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ROK III 


Katowice, 16 października. 

W sprawie karnej przeciwko dy- 
Tektorom Wspólnoty Interesów, pro- 
wądzone są dochodzenia karno-sądo- 
we. 

_ Wobec tego, że wydany przez Sąd 
hakaz aresztowania gener, dyrektora 


__ ŚRODA, 17 


Tomalli i innych nie. odniósł rezulta- 
tu, albowiem sprawcy wyjechali za- 
granicę, prokurator Sądu Okręgowe: 
go w Katowicach złożył "we wtorek 
wniosek u sędziego Śledczego o rozpi- 
sanie za zbiegłym dr. Walterem To- 
mallą listów gończych, 


Śmierć 14 górników polskich we Francji 


Karyśodne niedóalstwo dyreśkcii kopalni 


Lyon, 16. 10. (PAT). 
„ W kopali pirytu w St. Pierre la Pa- 
Mde, gdzie ostatnio miał miejsce pożar, 
%ióry pociągnął za sobą śmierć trzydzie- 
Sty kilku górników, ekspedycja ratunko- 
A odnalazła 2-ch żyjących jeszcze górni- 
w w - polaków. Ostątnio stracono już 
Szelką nadzieję odnalezienia zasypanych 
głębj kopalni 4-ch górników. 
„a Jeden z uratowanych Polaków po wy- 
bap Ci na powierzchnię zmarł z wyczer= 
ia. 


Lyon; 16. 10. (PAT) 

„Katastrofa górnicza w St. Pierre la Pa- 
„66, której ofiarą padło 14 górników pol- 
AR zaczyna nabierać cech skandalu, 

Gry zatacza coraz szersze kręgi. 
spy. |atychmiast po katastrofie dały się 
kia Zeć głosy, że winę ponosi całkowicie 

Townictwo kopalni, które prowadziło 

Sploątację w warunkach nie dających 
trud niejszej gwarancji bezpieczeństwa Za- 
hionym górnikom. 


ZER EZ r 


Straik powszechny 
w Hiszpanii 

Paryż, 18. 10. Tel, wł. 

Szłą „późnych godzinach nocnych roze- 

da) w Paryżu wiadomość, że w Hisz" 

i R wybuchł strajk powszechny i że sy- 


i obec zamknięcia komunikacji tele- 
r. cej dla rozmów prywatnych było 
Czą niemożliwą sprawdzić te pogłoski. 


U 
mi 


! HAH 
CIHZPTŁ 


ù N 


nap É albo smierć!“ Tak wyglądał 


Mars Wytałuowany na skórze zabójcy z 

pięt Naszą ilustracja wzięta jest ze 

nika macedońskiego, ale kształt jej 
zupełności odpowiada autentycznej. 


tua: 
ną jA lest ponownie niezwykle naprężo”- 
i 


Opinii tej daje wyraz ogłoszony w 
dziennikach protest, sekretarza Związku 
Syndykatów skierowany do prefekta dep. 
Rodanu, charakteryzujący dobitnie skan- 
daliczne warunki pracy i bezpieczeństwa 
w kopalni i domagający się interwencji 
władz państwowych. 


Prasa ogłasza również  łHłst_ otwarty 
dep. Peisseł do ministra Robót Pubiicz= 
nych, w którym deputowany: departamen- 
tu Rodanu charakteryzując warunki pra- 
cy w kopalni St. Pierre la Palude pozba- 
wione elementarnych urządzeń ochron- 
mych, domaga się energicznego śledztwa 
i zapowiada złożenie interpelacji w parla- 
mencie. 

Bardzo ostre słowa krytyki pod adre- 
sem dyrekcji kopalni i władz padły rów- 
nież w przemówieniach pogrzebowych, 
wygłoszonych przez przedstawicieli zwią= 
zków robotniczych. 


Władze sądowe wszczęły śledztwo w 
Sprawie przyczyn katastrofy. 


Paryż, 16. 10. PAT) 

Dep. Laurent zapowiedział zgłoszenie 
interpelacji w sprawie zatrudniania robot- 
ników cudzoziemskich we Francii. Dep. 
Laurent zwraca uwagę na fakt, że pół mi- 
liona robotników francuskich Ppozbawio- 
nych jest pracy, podczas gdy zatrudnia 
się 2 miljony cudzoziemców. 


CENA POJEDYŃCZ 
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B. Prezydent Republiki Francuskiej, Raymond Poincare, na łożu śmierci. 


Gmach patyskiego „be Josrnal'u* 
spionął 


Paryż, 16. 10. (PAT.) 

W gmachu wielkiego dziennika pary- 
skiego „Le Journal" wybuchł wieczorem 
pożar, który odrazu przybrał wielkie roz= 
miary. Spowodu krótkiego spięcia zapali- 
ły się w drugiej kondygnacji suteren skła 
dy papieru i oliwy. Wielkie kłęby dymu 
ogarnęły wkrótce cały gmach. Wezwane 
4 oddziały straży ogniowej przystąpiły w 
maskach gazowych do energicznej akcji 
ratunkowej. Robotnicy, zajęci w drukar- 
ni, zdołali opuścić sale, natomiast — jak 
przypuszczają — nie zdołał wydostać się 
z kliszarni jeden z pracowników. Wieczo” 
rem dym przedostał się na górne piętra. 
Zarządzono ewakuację z gmachu wszyst- 
kich pracowników technicznych i redak- 


cyjnych. Ewakuowano również mieszkań- 
ców przyległych kamienic, Zachodzi obae 
wa wybuchu składów mazutu. 


6 
.. Kongres poprawy 


moralności 

Budapeszt, 13. 10. (PAT. 

Odbyło się tu otwarcie międzynarodó- 
weg kongresu poprawy moralności pu- 
blicznej. W kongresie biorą udział przed- 
stawicielkj 17-tu państw. Przewodniczą- 
cą kongresu jest Andrea Kurz (Szwaica= 
rja). Polskę reprezentuje p. Kętrzyńska. 
Przedmiotem obrad kongresu, który po- 
trwa do'19 bm., będzie kwestia zwalcza- 
nia prostytucji oraz zorganizowanie 
współpracy międzynarodowej, w celu 
walki z niemoralnością wśród młodzieży. 
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Echa tragedji w rodzinie oficera W. P. 


Warszawa, 16. 10. Tel. wł. 

We wtorek rozpoczął się proces po- 
rucznikowej Połaczkowej, która Zadusiła 
męża, porucznika centrum wyszkolenia 
saperów w Modlinie. Polaczkowa jest z 
pochodzenia Rosianką. Wyszła zamąż w 
Rosii i przyjechała z mężem do Polski. 
Pożycie w małżeństwie było od samego 
początku bardzo złe. Polaczkowa była 
usposobienia bardzo porywczego, Przez 
jakiś czas małżonkowie mieszkali w Kra- 
kowie i tutaj pożycie ich było znośne. 

Później porucznik Polaczek osiadł w 
Modlinie i żonę wraz z dziećmi pozosta- 
wil w Krakowie. Wśród oficerów i Żał- 
nierzy cieszył się dużą sympatią. Do żo- 
ny wysyłał listy, wyrażając w nich na- 
dzieję, iż szczęście małżeńskie zostanie 
na nowo przywrócone. Żona w odpowie- 
dziach używała obełżywych Słów, jak 
morderca itp. 

W dniu 8 lipca br. Polaczkowa przy” 
była do Modlina wraz z dwoigiem dzieci 
i udała się wprost do mieszkania swego 
męża. Na powitanie uderzyła go w twarz. 
Następnie wszczęła awanturę o pieniądze, 
których jej mąż nie przysyłał. Gdy ordy- 
nans udał się po dzieci i małżonkowie 


zostali sami, Polaczkowa w Sprzeczce po” 
raniła męża nożyczkami. 


Po śniadaniu Polączek wysłał ordy- 
nansa po wódkę. Kłótnie między małżon- 
kami trwały w dalszym ciągu. Gdy. or- 
dynans powrócił, zastał Polaczkową Jde- 
żącą na podłodze. Nad nią stał porucznik 
i mówił: „Ja nie chcę być twoim morder- 
cą”. 

Wkrótce potem między małżonkami 
powstała nowa bójka. w czasie której Po- 
laczkowa zraniła męża kamieniem w gło- 
wę. Musiano wezwać lekarza. Gdy le- 
karz po opatrzeniu porucznika wyszedł, 
Polaczkowa siedziała w ogrodzie. 


Po obiedzie małżonkowie znów 
wszczęli między sobą sprzeczkę. Co się 
stało następnie, tego na podstawie zeznań 
świadków ustalić nie można. Akt oskar- 
żenia opiera się na zeznaniach Polaczko- 
wej. Twierdzi ona, że zbiegła do ogród- 
ka, rzuciła meżowi na twarz poduszkę, a 
następnie pled, Zaczęła się z nim szamo- 
tać i sznur, który miała zawiązany na rę” 
ce zarzuciła mężowi na plecy, a następnie 
w czasie szamotania się z nim, Sznur o0- 
kręcił się kilkakrotnie dokoła jego szyi. 


Co się później działo, nie pamięta i do- 
piero, jakby przez sen przypomina sobie, 
że uirzała męża, mającego na ustach krew 
Zmieszaną z pianą. 

W dochodzeniach ustalono, że zabójczyni w 
rozmowie z jednym z oficerów mówiła na- 
tychmiast po zabójstwie, że przewróciła pijane- 
go męża na ziemię i udusiła sznurem. 

Na rozprawie Polaczkowa opisywała ob- 
szernie swoje życie. Twierdzi ona, że mąż. 
zdradzał ją i maltretował. Nigdy rzekomo nie 
przemówił do niej w sposób grzeczny i zaw- 
sze traktował ją obelżywie. Zeznają następ- 
nie świadkowie oskarżenia. Dozorca domu, w 
którym mieszkali Polaczkowie zeznaje, że do 
mieszkania jego wpadła zdenerwowana i po- 
krwawiona Polaczkowa, wołając, że mąż jest 
pijany i bije ją. Dozorca bał się iść do miesz- 
kania, bo wiedział, że porucznik jest pijany. 
W pół godziny później, dowiedział się, że po- 
rucznik nie żyje. 

„Kapitan Szub opowiada, że w krytycznym 
dniu przybiegła do niego Polaczkowa i krzyknę- 
ła: „Proszę mnie aresztować — zamordowa- 
łam męża”. Twarz Polaczkowej była podra- 
pana | umazana krwią. W chaotyczny sposób 
opowiadała, jak zadusiła męża. Naogół biorąc 
część świadków, zeznaje korzystnie dła oskar- 
żonej, większość jednak stwierdza, że winę 
zee pożycia i tragedji leży po stronie zabój- 
zy: a 
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Rybnicka Kontrola Skarbowa ujęła herszta przemytników eteru 


Lotna brygada . Kontroli skarbowej 
przy urzędzie skarbowym w Rybniku juź 
od dłuższego czasu prowadzj energiczną 
walkę z nielegalnym handlem eteru, prze- 
mycanego z Niemiec do Polski i spożywa- 
nego zamiast wódki, przeważnie przez 


Dziś Wiktora, Małg, 
Jutro Łukasza, Tryt, 
Wschód słońca g. 6, m. 27 
Zachód słońca z. 17, m, 02 
Długość dnia g. 10, m, 35 


Firenika Slaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel, 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

ŚRODA: g. 20 „Migo”. f 

CZWARTEK: g. 20 „Ucleezka" (premjera). 

SOBOTA: przedstawlemle sprzedane. 

NIEDZIELA: g. 20 „Ucieczka. 

WTOREK: g. 20 „Madame Butterfly" (występ Warsz. 
Opery Ludowej). 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI. 

CHORZÓW: piatek: g. 15,30 „Korłolan* dla szkól, 
g. 20 .Zwyciężyłem kryzys". 

TARN. GÓRY: poniedziałek: g. 19,43 „Zwyolężyłem 
kryzys". 

/A REPERTUAR TEATRU „DOMU LUDOWEGO” 
W CHORZOWIE. 

PIĄTEK (19 bm.): Dwa występy. Teatru Polskiego z 
Katowic: g. 15.340 „Koryolan'* Szekspira, dla młodzieży 
szkolnej, z. 20 „Zwyciężyłem kryzys". Ceny popularne. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capltolr „Tańcząca Wenus". Casino: 
„Miłość Tarzana”, Colosseum: ..Precz z kryzysem”. Pa- 
lace: „Cień szczęścia”. Rialto: „Wiosemma parada". 
Union: „Kobieta z Monte Carlo". 

CHORZÓW. Apollo: „365 żon króle Pauzoła* I „Ta- 
łemnica Pana X". Colosseum: „„Maskarada” i „Bunt w 
Paanghaju™. 

KINA W RYBNIKU. 

Apollo: „Książę Arkadiusz" 4 „Zamarle echo". 
Pałac: „Hopla“ I „Manewry floty amerykańskiej".* 

RADLIN-RYDUŁTOWY. Helios: „Wielka klatka“ 1 
wiej czar". . v. 

RADIO. A 
CZWARTEK, 18 PAŻDZIERNIKA. 1934 Ry 

Katowlce. 6.45 Audycja poranua. 11,57 Syznał czasu. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 12.10 W myśzynieaklej 
puszczy Kurpie sobie siedzą. 12,30 Il-gi poranek z Konser- 
watorium Warszawskiego. 15.35 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Lekcja języka ttancuskiego. 
17.00 Teatr Wyobraźni — słuchowisko „Katastrofa G. 33". 
17.50 Pogawędka Cioci Hell z dziećmi. 18.00 Felieton 
sportowy. 18.15 Płyty. 19.00 Recitał organowy. 19.30 
Plyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 
20.40 „Cyrulik Sewilski'* — opera Q. Rossini'ego. 


— ZAŚLUBINY ABONENTÓW „SIEDMIU 
GROSZY“. We wtorek, o godz. tl, odbył 
się w kościele w Panewniku obrzęd zaślubin 
naszego stałego czytelnika, p. Karola Szołtysa, 
z p. Martą Hanusikówną z Katawic-Ligoty. w 
poniedziałek pobrali się abonenci „Siedmiu Gro- 
szy“ Teofil Smyczek z Bluszczów (pow. Ryb- 
nik) i p. Pelagja z Błędowskich z Rogów, pow. 
Rybnicki. Nowożeńcom ślemy serdeczne życze- 
nia powodzenia na nowej drodze ich życia. 


— ORKIESTRA  CZELADNIKÓW PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ W KATOWICACH. 
Czeladnicy różnych zawodów rzemieślniczych, 
muzykalnie usposobieni, proszeni są O zgłosze- 
nie się w środy i czwartki od godz. 17-ej do 
18-ej w Izbie Rzemieślniczej w Katowicach, 
Plac Wolności 12, celem założenia orkiestry 
rzemieślniczej. Pozatem zgłoszenia przyjmuje 
się w wymienione dni od godz. 18-ej do 21-ej 
w szkole dokształcajacej przy konserwatorjum 
muzycznem. 

— PRZYCHODNIA P. €. K. Przychodnia 
Przeciwweneryczna Polskiego Czerwonego 
Krzyża mieści się od 1 bm. przy Przychodni 
Przeciwgruźliczej w Katowicach, przy ulicy 
Andrzeja nr. 9. W Przychodni udziela się w 
poniedziałki i czwartki od godz. 15 do lórtej 
bezpłatnych porad lekarskich zgłaszającym 
- się z miasta Katowic z obwodu oraz z tych 
miejscowości, w których dotychczas nie 
istnieją tego rodzaju przychodnie. 

— WRĘCZENIE ZEGARKÓW  JUBILEU- 
SZOWYCH. Tradycyjnym zwyczajem odbyła 
się w ub, niedzielę uroczystość wręczania ze” 
garków jubileuszowych dla weteranów pracy, 
którzy „przez 25 lat pracowali w hucie „Lau- 
my". 30 robotników otrzymało srebrne, a 6-ciu 
urzędników złote zegarki. Aktu wręczenia ze- 
garków jubileuszowych oraz dyplomów doko- 
nal dyrektor huty „Królewskiej“ p. inż, Pora- 
dowski. (mk) 

— POSZKODOWANI MAJA SIĘ ZGŁO- 
SIĆ. W związku a aresztowaniem złodzieja 
rowerów, Karola Kubeckiego z Siemianowic, 
policja siemianowicka wzywa  poszkodowa- 
nych, którym rowery skradzione zostały w 
Katowicach, aby rowery swoje odebrali w 
komisariacie policji w Siemianowicach. (mk) 

N OFIARA NOŻOWCA. W dniu 15 bm. 
wieczorem znaleziono na plantach w Święto- 
chłowicach ciężko pokaleczonego Teodora 


ludność gmin: Bojszowy, Jedlina, Frydek, 
Gilowice, Góra, Miedźna i Zarzecze w po- 
wiecie Pszczyńskim, co narażą Skarb 
Państwa na bardzo poważne straty, a lu- 
dzi, spożywających eter, w nierzadkich 
wypadkach naraża na utratę zdrowia, a 
nawet życia, 

Celem wykrycia groźnej szajki prze- 
mytników eteru komisarze kontroli, pp. 
Ignacy Łukaszczyk i Franek  zorganizo- 
wali na terenie pow. Pszczyńskiego ob- 
szerny wywiad, który w rezultacie dał 
nadspodziewane wprost wyniki. Miano- 
wicie za rozlew i sprzedaż hurtowhą ete- 
ru pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej: Stanisława Piłatka i Maksymiliana 
Świdra z Gilowic, Grzegorza Wróbia z Je- 
dliny, Ludwika Wędzińskiego z Góry i 
Wawrzyńca Węgrzynka z Bojszów. Po- 
nadto pociągnięto do odpowiedzjalności 
sądowej cały szerg osób, które eter naby- 
wały 1 spożywały, 


W wyniku powyższego wywiadu. jąk 
już w swoim czasie o tem donosiliśmy, 
przytrzymano w dniu 6 bm. przy pomocy 
policji z Starego Bierunia większe zapasy 
eteru, transportowane samochodem. Dal- 
szy wywiad, prowadzony w tym kierun- 
ku przez brygadę kontroli skarbowei, do- 
prowadził do ujęcia właściciela eteru oraz 
głównego herszła szajki przemytników 
kilkakrotnie już karanego za prze- 
myt, Ernesta Sitka z Kamienia nad 
Odrą. Sitka aresztowano w dniu 14 bm. 
iodstawiono do więzienia w Pszczynie. 
Przy tej sposobności okazało się, że Sitek 
podczas pościgu w duiu 6 bm. został po- 
strzelony przez policję w prawą nogę. W 
ten sposób udało się władzom skarbo- 
wym chociaż w części zlikwidować groże 
ną szajkę, która od szeregu już lat zatru- 
wała zdrowie wielkież ilości mieszkańców 
pow. Pszczyrńskiego. 


Dsolezna decyzja w sprawie kopalni „Kami 


Rebotnicy bedą zatrudnieni 


W ub. poniedziałek odbyła się dawno gza- 
powiadana konferencja, w sprawie kop. „Ka- 
rol“ w Zagórzu W konferencji wzięli udział 
inż. Korsak z departamentu górniczego, sta- 
rosta Boxa, przedstawiciel urzędu górniczego, 
inspektoratu pracy, związku zaw górników i 
robotników. Na konierencji stwierdzono, że 
kop, „Karol skazana jest na zagładę, a wy- 
rok nie zostanie już zmieniony. Robotnicy: 
jednak w liczbie około 120 zostaną zatrudnie- 
ni w kopalniach Tow, Sosnuwieckiego, na co 
Towarzystwo wyraziło swą zgodę, 


Należy zauważyć, że od pewnego Czasu w 
Zagłębiu następuje stopniowa likwidacja ma- 
łych kopalń, o przyczynach, której niedawno 
pisaliśmy. W związku z tem zastępy bezro- 
botnych górników zwiększają się w zastra* 
szający sposób, bo chociaż chwilowo zórni= 
ków zamkniętych kopalń, zatrudnia się w in- 
nych zakładach, to tylko czasowo, Po pewe 
nym czasie zostają oni zredukowani i wyrzu= 
cani na bruk. 

Czy æ robotnikami „Karola“ nie będzie po- 
dobnie?,„. 


w 
Echa nadużyć w Urzędzie S%arhowym 


Jak się dowiadujemy. sprawa nadużyć 
w Urzędzie Skarbowym w Olkuszu zata- 
cza coraz szersze kręgi, w związku z 
czem mają być przeprowadzone nowe 
aresztowania. 

Zaaresztowany zaraz napoczątku w 
Kielcach, wójt gm. Rabsztyn, Franciszek 
Kluczewski, został onegdaj wypuszczony 
na wolność za kaucją 3.000 zł. 

Kluczewski poważnie zamieszany w 


aferę skarbową w Olkuszu, był do ostat- 
niej chwili prezesem gminnego komitetu 
B. B., prezesem i założycielem Strzelca, 
oraz ruchliwym działaczem  sanacyjnym 
na terenie gminy Rabsztyn, dzięki czemu 
został wójtem, 

Kluczewski był wezwany do Kielc 
przed sześć tygodniami dla wyjaśnienia 
pewnych okoliczności i zaraz na miejscu 
został zaaresztowany. (0) 


gv 


Ponró! 690 reemigraniów 
z Francji 


W ubiegłą niedzielę powróciło pocią- 
giem z Francji przez Zebrzydowice do 
kraju 600 robotników polskich, wydalo- 
nych z kopalń francuskich. Robotnikom 
oraz ich rodzinom Polski Czerwony 
Krzyż w Zebrzydowicach wydał potrze- 
bną żywność, a następnie skierował ich 
do miejsc pochodzenia. 


Zgon po spożyciu Kieł sasy 


W dniu 15 bm. zmarł w szpitalu Powiatc- 
wym w Szarleju 27-letni Wawrzyniec Manys, 
zam. w Brzozowicach — Kamieniu, w pow. 
Świętochlowickim. Jak stwierdzono, śp. Manys 
spożył w dniu 11 bm. większą porcję kiełbasy, 
kupionej u jednego z miejscowych rzeżników, 
poczem zachorował. Ponieważ jednak i inne o- 
soby, które jednak tę samą kiełbase spożyły, 
wcale nie zachorowały. Śmierć Manysa przed- 
stawia się narazie dość zagadkowo. 


Przywarę, zam. w Świętochłowicach, przy ul. 
Wolności 17. U rannego stwierdzono kiika nie- 
bezpiecznych ran, pochodzących od pchnięć 
nożem. Stwierdzono ponadto, że Przywara miał 
zajście z niejakim W. Ceglarkiem z Świętochło- 
wic, który go pokaleczył. 

— SKRADLI SŁUP TRJANGULACYJNY. 
W dniu 15 bm. zauważono na polach ga Wik. 
Piekarami brak wysokiego słupa triangulacyj- 
nego, który skradziony został widocznie przez 
bezrobotnych. (zo) 

— WYDAWANIE ZIEMNIAKÓW BEZRO- 
BOTNYM W SZARLEJU, — W tych dniach 
przystąpiono w Szarleju - Wlk. Piekarach do 
przydzielawia ziemniaków miejscowym bezro- 
botnym oraz inwalidom. (zo) 

— SAMOBÓJSTWO. W ub. poniedziałek o 
godz. 1! przechodnie w parku miejskim w 


Chorzowie zauważyli na jednem z drzew wi- 
szące zwłoki nieznanego osobnika. O wypadku 
powiadomiono policję, która przybyła na miej- 
sce i stwierdziła, że jest to 26-letni hezrobotny 
Wilhelm Friedrich, zam. w Świętochłowicach, 
przy ul. Długiej 17. Przy zwłokach znaleziono 
list pożegnalny, pisany przed śmiercią przez 
Długajczyka do jego narzeczonej. 

— 49 BECZEK OD PIWA. Na polecenie Są- 
du Okręgowego w Chorzowie, aresztowany zo- 
stał kupiec Paweł Buchwald, ostatnio przeby- 
wający w Bytomiu. Aresztowany poszukiwany 
jest przez ten sąd w sprawie sprzeniewierzenia 
49 beczek od piwa na szkodę browaru w Ty- 
chach. Beczki przedstawiały wartość 3000 zł. 
Buchwalda osadzono w więzieniu karnem, gdzie 
będzie przebywał do czasu następnej rozpra- 
wy. 


Z sądu m fiatomicucii 


Na ławie oskarżonych Sądu Grodzkiego W 
Katowicach zasiadł w ub. wtorek mistrz pie” 
karski Józef Siekawski z  Katowic-Zawodz:ć: 
któremu zarzucano sprzeniewierzenie na szko* 
dẹ bezrobotnych. Miejski Komitet Pomocy Bez“ 
robotnym powięrzył oskarżonemu 2.500 klg- 
mąki, z której miał wypiec chleb dla bezrobot* 
nych. Jak się później okazało, niesumienny pie” 
karz zużył na wypiek -chleba dla bezrobotnych 
497 kig., a resztę mąki sprzeniewierzył. 

Sąd skazał po przesłuchaniu świadków nie- 
sumiennego piekarza na 2 miesiące więzienia 
z warunkowem zawieszeniem kary o ile w cia” 
gu trzech miesięcy od daty zasądzenia go, od- 
da bezrobotnym skradzioną mąkę. Oskarżony 
wyrok przyjął. -= 

Pozatem zasiedli na ławie oskarżonych Jaf 
Widera, Feliks Mencel, Adolf Głuch i Konstan: 
ty Fiupasz, wszyscy z Józefowca, «tórym akt 
oskarżenia zarzucał kradzież szyn kolejowych 
na terenach „bieda-szybów'. Razem z nim! 
miał również zasiądź na ławie oskarżonych nie” 
jaki Paweł Szyga, jednak świadkowie zeznali. 
że został on Śmiertelnie ranny przy kopaniu 
węgla na „bieda-szybach* i już nie żyje. Spra” 
wę przeciwko niemu wobec tego umorzono. 

Resztę oskarżonych skazał sąd po przesłu* 
chaniu świadków na 2 tygodnie aresztu. (s) 


i) 
Ostatnia szycia 


W dniu 9 bm. w podziemiach kopalni „Mae 
tylda“ w Lipinach został niebezpiecznie rane 
ny rębacz Roman Długosz, zam. w I fpinach. 
Rannego przewieziono do szpitala Spólki 
Brackiej w Chorzowie, gdzie we wtorek 


zmarł. 
te 


Magia śmierć żebraka 


W dniu 15 bm. przybył na podwórze cha- 
łupnika Teofila Spendla w Orzeszu stary żE= 
brak, prosząc o jałmużnę. W pewnej chwili 
staruszek zaslabi i wyzionął ducha. Do tej po” | 
ry nie zdołano stwierdzić nazwiska zmarłego 
żebraka. Pochodzi on przypuszczalnie z Żor, W 
pow. Rybnickim. Zwłoki odstawiono do kost- 
nicy w Orzeszu. 


ZIZI 


Krenika Zasleębiorwrs%ta 


Redakcja i administracja: Sosno” 
wiec, 3-go Maja 5 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU 

Dziś Teatr Miejski — z powodu wyjazdu na prowit‘ 
cję — nieczynny. 

Będzin. Dziś Teatr Miejski gra w sali — klnoteal'" 
„Nowość* arcyświetną komedjo-zroteskę Q. B Shaw’ 
p. t „Mezaljans'*. 

18 bm. o godz. 20 m. 15, Teatr Miejski w Sosnowo 
daje komedię, cleszącą się ogromnem pawudzeniem W 
Hasenclevera p. t. „Pan z Towarzystwa”, Ceny mlelst 
zniżone, : 

Piątek, 19 bm. o godz, 20 m. 15 na ozójne żądauiś 
mStelek'' J. Duval'a 


mn "r 


KINOTĘATRY W ZAGŁĘBIU. 

SOSNOWIEC. Pałace: „Czy Lucyna — to dziew” | 

czyna*. Zagłębie: „Paryż w ogniu". 
BĘDZIN. Światowid: 


stów wyborczych z miast Sosnowca, Będziń 
i Dąbrowy. Uzupełniające wybory wyznaczo 
na 4 listopada. 


— ZARZĄD GMINY ŻYD. W SOSNOWCU 
za przekroczenie budżetu skazany został prze 
starostwo na karę 7.200 zł 


Krorika Olkuska 


— POSTRZELENIE KŁUSOWNIKA PO? 
OLKUSZEM. W ub. poniedziałek przy spotka, 
niu się strażnika łowieckiego T-wa praw... 
myśliwstwa z Olkusza, Jana Wadasa z kłuso%, 
nikiem Franc. Rogożem z Ledermana pod Oi% 
szem, wywiązała się walka, w trakcie któ 
Wadas strzelił do kłusownika, raniąc go w ud 
Rannego przywieziono do szpitala w Olkusży 
Według oświadczenia strażnika,  kłusowi, 
R W strzelił do niego z fuzji, lecz ch 
bil (o 
— EGZAMINY CZELADNICZE W WOY 
BROMIU. W dn. 15 bm. odbyły się w W 
bromiu egzaminy na czeladników rzeżniczy? 
szewskich i fryzjerskich w obecności nrzeds”, 
wicięli Izby rzem., kuratorjum i cechów. ES* 


min złożyło ogółem 50 osób. (0) 
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Za nieudałe włamanie do grobowca ks. Pszezyńskich 


sąd w $szczymie skazał włamywacza na 8 mies. wieziemił 


W kwietniu br. usiłował włamać 
się do grobowca książąt Pszczyńskich 
w parku książęcym w Pszczynie zna- 
ny włamywacz  dziewięciokrotnie ka- 
rany za różne kradzieże z włamaniem 
Jan Dreiffer z Zarzecza, powiat Biel- 
ski. Wilatnywacz wkradł się do parku 
książęcego w godzinach wieczornych 
i usiłował łomem żelaznym wyważyć 
ciężką płytę betonową, co mu się jed- 


nak nie udało. W rezultacie zbyt głoś- 
ne szmery zaalarmowały służbę pała- 
cową. Wobec tego opryszek uciekł, 
pozostawiając na miejscu łom żelazny, 
oraz inne tego rodzaju narzędzia. 
Opryszek spodziewał się widocznie w 
grobowcu większego łupu. 

Po kilku dniach Dreiffer przytrzy- 
many został na terenie Śląska Cieszyń- 
skiego podczas pewnej kradzieży z 


Czterech dżentelnznów'" APO" 
la: Księżniczka przez 33 dni”. Nowości: „Tańcząca V® 
nus". 

CZELADŻ. Czary: „Burza o brzasku 

— WŁADZE UWZGLĘDNIŁY kilka protes 
i 
| 
| 


włamaniem i przy tej sposobadźj 
przyznał się również do usiłowanć*y 
włamania się do grobowca książęć 
w Pszczynie. 4 
W dniu 16 bm. wyrokiem sądu 7 
Pszczynie Dreiffer skazany został gó 
wspomniane usiłowane włamanie ig 
8 miesięcy więzienia bez zawieszć 
kary. l 


z 


a 
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Sprawa o eszusiwo popełnione przez... 


urzecimiisa wieziennego 


_. Przed Wydziałem Zamiejscowym Są 
du Okręgowego w Chorzowie toczyła się 
w ub. wtorek rozprawa przeciw b. asy- 
stentowi więziennemu przy tym sądzie, a 
obecnie urzędnikowi przy jednem z wię- 
zień w Małopolsce, Karolowi Kordyli. Akt 
oskarżenia zarzucał mu oszustwo na su- 
mę 7.000 zł. na szkodę Petroneli Chwało- 
wej w Chorzowie. Oskarżony kupił od 


poszkodowanej kamienicę za 43.000 zł. i 
pomimo, że nie spłacił całej należności, 
Sprzedał kamienicę, a uzyskaną gotówkę 
zabrał w całości dla siebie. Ponieważ je- 
dnak na wtorkową rozprawę nie stawiło 
się kilku ważniejszych Świadków, roz- 
prawę odroczono, Że względu na osobę, 
jaka zasiadła na ławie oskarżonych, spra" 
wa budzi wielkie zainteresowanie. 


Po poniedziałkowej Kalas budowanej 


Stan zdrowia rannych nie pogorszył sie 


W związku z okropną katastrofą budo- 
wlaną, która miała miejsce w poniedzia- 
lek przy budowie Katedry Śląskiej, gdzie 
jak to już obszernie w poprzednim nume- 
rze donosiiiśśmy, rimęło rusztowanie z 0- 
koło 100 robotnikami, władze sądowe 
prowadzą w dalszym ciągu energiczne 
dochodzenia, celem stwierdzenia, kto po- 
nosi winę w wypadku. Przytrzymanych 
bezpośrednio po katastrofie inż. Margoida 
Scipio del Campo j Stanisława Ławnicza- 
ka przesłuchiwał w ub. wtorek sędzia 
Śledczy. Po przesłuchaniu zostałi oni na 
zarządzenie sędziego śledczego p. Zdan- 
kiewicza zwolnieni na wolną stopę pod 
dozór policyjny. 

Jak nas informuje zarząd szpitala miej- 
skiego, stan rannych uległ nieznacznej po- 
prawie. Niebezpieczeństwo utraty życia 
u niektórych rannych nie zostało jeszcze 
zupełnie usunięte, jednak istnieje nadzieja, 
Że wszyscy ranni wyzdrowieją. Na szczę= 
Ście wiec straszna ta katastrofa według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie po- 
ciągnie za sobą żadnych śmiertelnych 
Ofiar, Dotychczas jeszcze przebywa w 
Szpitalu miejskim pod opieką lekarską 62 
rannych, 


Stan najciężej rannego Jerzego Sauera 
z Małej Dąbrówki uległ również znacznej 


poprawie, tak, .że lekarze mają nadzieję, 
iż uda się im utrzymać go przy życiu. 
Szczegóły dochodzeń ze względu na dal- 
sze śledztwo trzymane są w tajemnicy. 
W tych dniach sędzia śledczy przystąpi 
do przesłuchiwania bezpośrednich świad- 
ków katastrofy. Budowniczy Afa i ksiądz 
Zając zostali tylko lekko ranni į znajdują 
się pod opieką domową. (s) 


% 
Najpierw wódeczka, polem... 
sprawa sądowa 


Pan Stanisław Kowalik, mieszkaniec Sos- 
nowca, gorliwy zwolennik wesołych eskapad, 
postanowił „raz a dobrze“ dać upust wezbra- 
nemu temperamentowi. 

W tym celu wybrał się do jednego w sos- 
nowieckich lokali rozrywkowych, gdzie spotkał 
p. Józefeę B. z Sosnowca, dziewczę wprawdzie 
nadobne, ale będące notoryczną złodziejką. 

P. Stanisław był czuły na wdzięki niewie- 
ście, to też w krótkim czasie nastąpiło zbliże- 
nie i po szarmanckiej wymianie konwencjonal- 
nych grzeczności, uszczęśliwiony p. Stasio zna- 
lazł się sam na sam ze swą wybranką w jed- 
nym z gabinetów tego 'lokalu. Dalej potoczyło 
się wszystko w trybie normalnym. Najpierw 
wódeczka... i t. d. 

Gdy w jakiś czas potem p. Stasio nieco 
otrzeżwiał, doznał przykrego rozczarowania. 
Sięgnąwszy bowiem do kieszeni, stwierdził z 
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Katowice, uni. KDazrefccyzjina 10 — Telefon 326-36 


Siemianowice, 
Bytomska 3. 


Oddziały: Mysłowice, 


Pszczyńska 1. 


gdzie ostatnio padły następujące wygrane: 


rè: 5O GOD. — na Nr. 154 468 
no ©BO.— na Nr. 154 478 
5 © G©©B©,— na Nr. 152 574 
B.BDOQOO©,— na Nr. 72629 


U Kerzuszarza stale padają większe wygrane! 


przerażeniem brak pugilaresu, w którym znaj- 
dowało się 150 zł. w gotóweczce. 

Rozgoryczony  obłudnością  niewdzięcznej 
towarzyszki, zameldował o wszystkiein policji, 
która niebawem odszukała ją, lecz niestety po 
pieniądzach wszelki ślad zaginął. 

Smutny ten epilog wesołej zabawy znalazł 
swe rozstrzygnięcie w Sądzie Grodzkiim w Sos- 
nowcu, który po rozpatrzeniu sprawy skazał p. 
Józię na 6 miesięcy więzienia. (xy) 


Tajemnica międzynarodowej szajki przemyfniczej 


Stiewelacyjmna rozprawa sądowa w ąatowicach 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
ensacyjną sprawę, która. odsłoniła. - kulisy 
ziałalgości szajek przemytniczych na terenie 

olnego Miasta Gdańska. Na ławie oskarżo- 
Tych zasiadł kupiec Eryk Pollak z Katowic, 
ut, Kościuszki 15. 

Według aktu oskarżenia Pollak, już raz 

esztą karany za przemytnictwo, w lipcu 1 
Wrześniu 1931 r. zajmował się na terenie Wol- 
Tego Miasta Gdańska przemytnictwem, spro- 
Wadzając z Niemiec do Gdańska bez oclenia 
rodki lecznicze, tkaniny jedwabne, skórki ba- 
tnie itp. towary, których cło jest bardzo wy- 
Okie. Do szajki wciągnął Pollak asystentów 
celnych władz Gdańskich Leona Sambrowskie- 
%0 í Pawła Barscha. 

H Swego czasu gdańscy urzędnicy celni 
<0ehn i Dzaak przytrzymali swego kolegę 
ambrowskiego w chwili, gdy tenże zamierzał 
Izemycić z Prus Wschodnich do Gdańska 
wie walizy. Dochodzenia wtenczas wykaza- 
B- że Sambrowski stoi w porozumieniu z osk. 
„Ollakiem a towar, który miał być przemyco- 
‘Y został odebrany u spedytora Pohla w Mal- 
pr u.  Sambrowski został przytrzymany na 
po tdmieściu Gdańska w Kalthotie. Oskarżony 
lak do przemytnictwa nie przyznaje się, 
bra dZAC, że chodzi w tym wypadku o jego 
dm „Herberta Pollaka, który obecnie znaj- 
gy Się zagranicą i według wszelkiego praw- 
Spodobieństwa siedzi w więzieniu bytomskiem. 
a. rozprawie zeznawał jako świadek gdań- 

l radca celny Herman, którego zeznania były 
a osk, Pollaka druzgocące. Zeznał on, że 
iz. browskiego przytrzymano z dwiema wa- 
ag w części pociągu, nieprzenaczonej dla 
dz; erów. W chwili przytrzymania go twier- 

it on, że walizy pozostawił jakiś nieznany 
ti jegomość w przedziale, w którym on sie- 
aat W walizach skonfiskowanych u Sam- 
nę. WSkiego znaleziono tabletk: odtłuszczające 
AZ inne środki lecznicze. Były one przykry- 
ly ską koszulą. Znaleziono również w wa- 
dpi ch żelazko do prasowania, w którem znaj- 
so Yo się fikcyjne nazwisko. Na wypadek 
Sp Afiskowania waliz miało ono zmylić ślad. 
d Wierdzono wprawdzie, że walizy zostały na- 
(ag przez Pollaka, ponieważ jednak nie bylo 
skjęztecznych dowodów przeciwko Sambrow- 

mu, zwolniono go. 
A „akt aresztowania Sambrowskiego nasunął 
spr, kim władzom celnym myśl, że chodzi o 
dok ie zorganizowana szajkę. Wszczęto więc 


Adne dochodzenia i 


ieszk stwierdzono, że do 


Poka ania Sambrowskiego przychodzi Eryk 
p k, "Sambrowski zamierzał z początku 
q aC się do winy, jednak za namową Pol- 
lc, "IE zdradził wszystkich członków szajki, 
toky Postanowił czekać na decyzję władz. W 
Wied dochodzeń dopiero świadek Herman do- 
Drzep a! się, że Pollak zajmuje się zawodowo 
Gáz ytnictwom. Dlatego też wladze celne w 
Ges zwróciły na Sambrowskiego i Pollaka 


Tzyzna 


s Uwągę, 
Nieją p. pewnym czasie władze stwierdziły, że 
nej aeker wywozi walizy z komory cel- 
Baer: Langfuhr. Stwierdzono dalej, że 


lak przedłożył jednak paszport na nazwisko 
Herberta Połlaka, na co władze nie miały na- 
razie żadnego argumentu i musiały go zwolnić. 

W wrześniu 1931 r. świadek ten dowiedział 
się znowu, że spedytor Pohl wysłał z Mal- 
borka do Gdańska walizy z przemytem na na- 
zwisko niejakiego Heinricha Scholza. Gdy 
walizy te nadeszły do komory celnej w Gdań- 
sku Świadek udał się do zatrudnionego tam 
urzędnika Barscha, który oświadczył mu, że 
walizy zostały przed chwilą odebrane przez 
Scholza, który mieszka w hotelu „Internatio- 
nal“. Ponieważ w hotelu dowiedziano się, że 
żaden Scholz tam nie mieszka i żadnych wa- 
liz w tym czasie nie przywożono, padło po- 
dejrzenie na urzędnika celnego w Gdańsku 
Barscha, że stoi on w porozumieniu z szaj- 
ką przemytniczą Pollaka. 


Stwierdzono to mianowicie w dniu, w któ- 
rym Barsch został wysłany do Sopot i wsiadł 
właśnie w taksówkę nr. 34 należącą do nie- 
jakiego Śiwickiego. Taksówka ta wywoziła 
wszystkie walizy nadeszłe do komory celnej, 
w której zatrudniony był Barsch. Wobec tego 
komorę tę obstawiono celnikami i następnego 
dnia wpadł w ręce władz niejaki Kurt Schroe- 
der, który jak sam zeznał, po walizki z prze- 
mytem zgłosił się u Barscha z polecenia Ery- 
ka Pollaka. 

Wobec przytrzymanego 
Eryk Pollak występował 


Schroedera osk. 
jako Schneider. 


Rybnik, 


Sobieskiego 34. 


Mikołów, 
3 Maja 3. 
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żadnej wątpliwości, że przemytem na terenie 
Gdańska kieruje tylko Eryk Pollak. W kilka 
dni później przytrzymano również niejaką Er- 
nę Saakową, która również zeznała, że prze- 
mytnictwem zajmuje się z polecenia Eryka 
Pollaka. 


Wobec tych niezbitych dowodów policja 
przystąpiła do aresztowania Pollaka, który 
wtenczas mieszkał w Gdańsku u niejakiej Bor- 
kowskiej. Gdy jednak gdańskie władze celne 
wkroczyły do mieszkania, Pollakowi udało się 
zbiec do Polski. Przyjechał on wtenczas do 
Katowic, gdzie ukrywał się w mieszkaniu nie- 
jakiego Giemzy przy ul. Moniuszki 5. Tam zo- 
stał on też aresztowany i odstawiony do wię- 
zienia. W czasie aresztowania Eryk Pollak 
zamierzał zbiec, gdy jednak wywiadowca za-= 
groził mu użyciem broni palnej, poddał się. 

Na rozprawie obrona Eryka Pollaka przed- 
łożyła zaręczenie w miejsce przysięgi podpi- 
sane rzekomo przez Kurta Schroedera i Ernę 
Saak, w których świadkowi ci wycofują po* 
przednie swe zeznania i stwierdzają, że Eryk 
Pollak nie zajmował się na terenie Gdań” 'a 
przemytem. Przybyły z Gdańska świa “x: 
Herman zeznał jednak, że podpisy Schroedera 
i Saakowej zostały sfałszowane i na ich do- 
wód przedłożył paszporty, na których znaj- 
dują się oryginalne podpisy tych Świadków. 
Wobec tego, że świadkowie ci przebywają 0- 
becnie zagranicą i nie można ich przesłuchać, 


Schroeder przyjechał do Gdańska w poszuki- «sąd rozprawę odroczył 1 polecił zbadanie pod- 


waniu pracy i zamieszkał u swej kuzynki, któ- 
ra była żoną Leona Sambrowskiego. W jego 
mieszkaniu też poznał on rzekomego Schnei- 
dera. Wtenczas nie ulegało już dla policji 


isów przez rzeczoznawcę p. Kruczkowskiego, 
ozprawa ta budzi wielkie zainteresowanie. 
(S) 


Udaremnione samobójstwo „szaleńca” 


tcha włamania w Wolbromiu 


Przed kilku miesiącami mała mieścina 
Wolbrom w Olkuskiem, poruszona zosta- 
ła sensacyjnem włamaniem do miejscowe- 
go Banku Ludowego. Włamywacze do- 
stali się na strych gmachu, w którym 
mieści się bank i, przebiwszy otwór 
w suficie, dostali się do gabinetu dyrekto- 
ra, a stąd do kasy. 

W chwili, gdy zajęci byli rozpruwa- 
niem kasy, zostali zauważeni przez żonę 
dozorcy, która wszczęła alarm. 

Przypadkowo przechodzący ulicą pa- 
trol żandarmerii woiskowei wpadł do 
gmachu banku i ujął włamywaczy przy 
„robocie“, 


Jak się okazało. byli to międzynarodo- 
wi włamywacze Zendel Hanachiewicz t 
Henryk Krynicki, których osadzono w 
więzieniit. 

Wtorkowa rozprawa przeciwko nie- 
fortunnym włamywaczom, którzy po sze- 
regu sukcesów zagranicą „wpadli“ w za- 
padłej mieścinie prowincionalnej, obfito- 
wałą w sensacyjne momenty. Krynicki 
zachowywał się stosunkowo spokojnie, 
nawet gdy usłyszał wyork — 2 lata wię- 
zienia, jednak Fanachiewicz, grający bez 
powodzenia zresztą rolę warjata, w cza- 
sie rozprawy rzucał się i krzyczał jak 
prawdziwy szaleniec. Trzeba dodać, że, 


symulując obłęd, przebywał on w SZpita= 
lu w Tworkach, gdzie jednak został zde- 
nmiaskowany. Na obecnej rozprawie skaza- 
ny został na 3 lata więzienia z pozbawie- 
niem praw na lat 5. Po ogłoszeniu wy- 
roku, gdy skazanych odprowadzong do 
osobnego Pokoju, Hanachiewicz chwycił 
krzesło i trzasnąwszy nim w okno, por- 
wał kawał stłuczonej szyby, którą poderż- 
nat sobie gardło, próbując popełnić samo- 
bóistwo. Przeszkodzili temu policjanci, 
którzy pomysłowego „szaleńca obezwła- 
dnili. Zajście to wywołało ogromne poru- 
szenie wśród publiczności. 


lałżeńskie perypetie p. Ryfci 


Sensacyjny protes przed sądem w» Fosnowcu 


Sądu Okręgowego w 
Sosnowcu przepełniona była publicznością, a 
zwłaszcza żydami, , ponieważ zapowiedziany 
był sensacyjny proces o oszustwo przeciwko 
Abramowi Breslauerowi, doktorowi medycyny, 
którego skarżył p. Markowicz, kujiec z ulicy 
Modrzejowskiej, znany powszechnie w Sos- 
nówcu. 

Przed kilku laty Breslauer, będąc biednym 
studentem, nie mającym pieniędzy na dokoń 
czenie studjów, zawarł z Markowiczem formai 
ną umowę, mocą której zobowiązał się po ukoń- 


W ub. wtorek sala 


czeniu studjów zaślubić córkę  Markowicza, 
piękną Ryikę. Przysziy teść natomiast posta- 
nowił wypłacić „zięciowi* 4 tys. dolarów, a 
conto posagu. Z umowy były zadowolone oby- 
dwie strony, a niemniej rada była p. Ryfcia. 

Co miesiąc, regularnie, p. Markowicz wy- 
sylał studentowi do Lozanny w Szwajcarji oko- 
ło 500 zł., wypełniając umowę. 

Kiedy po ukończeniu studjów p. Breslauer, 
uż iako doktór wrócił do Sosnowca, oświad- 
czył zdumionemu „teścowi*, że Ryfci nie po- 
ślubi, bo ona w międzyczasie, nie mogąc się 


widocznie doczekać na powrót narzeczonego, 
zawarła „Ślub uliczny“ z innym. Uczyniła to 
jednak bez wiedzy rodziców. 

Powstał gwałt i wreszcie na skuiłk starań 
Markowiczów, sąd tabinacki ślub uliczny Ryfki 
unieważnił. | teraz jednak doktór nie chciał p. 
Ryfci pojąć za żonę, to też teść wystąpił do 
sądu, oskarżając „zięcia“ o oszustwo. 

Sensacyjna ta rozprawa została odroczona, 
nonieważ zgłoszono wioski o powolanie no- 
wych świadków, między innymi kilku rabinów. 
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Ale kto miał ich ratować? Jeśli 
Bóg się nad nimi nie zlituje, to po- 
moc ludzka nic tu nie mogłaby pora- 
dzić! 

Pociąg zbliżał się z przerażającą 
szybkością... W karecie nie przesta- 
wano wołać o ratunek! 


ROZDZIAŁ LXIV. 
W ŁAPCE 


Ani Antoni, ani Felicja, ani Mig- 
non nie zauważyli narazie odkręcenia 
klamek od drzwiczek karety. Wszyst- 
ko troje byli tak wyłącznie zajęci 
oswobodzeniem Felicji, że na nic już 
nie zwracali uwagi. 

Dorożka jechała szybko, a że 
deszcz zaczął padać, przeto okna były 
tak zaniglone, że nic prawie przez 
szyby nie było można widzieć. Feli- 
cja siedziała milcząca i zamyślona. 
Wszystko, co Się dziś stało, wydawa- 
ło się jej snem i z obawą myślała o 
tem, że ten sen musi się raz skończyć! 
A rzeczywistość była tak okropną! 

Wrócić znowu do tego zbrodnia- 
rza i oszusta — nigdy! Raczej umrzeć! 

Największem szczęściem przejmo- 
wała ją pewność, że wkrótce będzie 
się mogła rzucić do nóg swej ubó- 
stwianej cesarzowej i ucałować jej rę- 
ce. I cesarzowa uwierzy jej niewin- 
ności. 

Wiedziała ona także, że Tyrolczyk 
uwolnił ją z więzienia nietylko dla 
swej wierności i przywiązania jako 
sługa 

Nie byłaby kobietą, gdyby odda- 
wna już nie była spostrzegła, że on 
ją uwielbiał, czcił i kochał, jak swój 
najwyższy i jedyny ideał, jak świętą, 
ale miłość ta nie obrażała jej wcale. 
Żal jej było tego poczciwego i dziel- 
nego człowieka, który byłby chętnie 
oddał dla niej życie i uważała go nie 
za sługę, lecz za swego wiernego 
i najlepszego przyjaciela! 

Antoni i Mignon rozmawiali we- 
soło o swoich dzisiejszych powodze- 
niach i nie uważali wcale, dokąd właś- 
ciwie jadą. 

Ale deszcz przestał teraz padać, 
szyby obeschły i Mignon wyjrzała 
przez okno. 

— Jak długo jedziemy? — zawoła- 
ła. — Mojem zdaniem, powinniśmy 
być już dawno na miejscu. Ale cóż 
to? Nie jesteśmy na Batignolles, lecz 
— za miastem! Ten dorożkarz nie zna 
widocznie Paryża! 

Co to miało zna- 


Antoni zadrżał. 
czyć? 
— Hej, przyjacielu! — krzyknął 


na woźnicę. — Zatrzymajcie się! Sły- 
szycie? Stój! Stój! 

Ale dorożkarz nie zważał na nic. 
Bił konie nielitościwie batem i pędził 
jak szalony. Im więcej Antoni krzy- 
czał, tem więcej woźnica naglił konie 
do biegu. 

— Może on głuchy? — szepnęła 
Felicja. 

— Nie! Nie jest też to prostym 
tylko przypadkiem! — odrzekł Anto- 
ni. — Na Boga, zdaje mi się, że wpa- 
dliśmy w zasadzkę, ale łotr ten omy- 
lił się... Wyskoczę z TR i zatrzy- 
mam konie! 

I wyciągnął rękę przez okno, szu- 
kając klamki. 

Daremnie! Klamki nie było! 

Równocześnie oznajmiła mu Mig- 
non, że i po drugiej niema jej także. 

— Siedzimy w łapce! —  jęknął 
Antoni. — Ale badź spokojną. hra- 
bianko, dopóki ja jestem przy tobie, 
nie grozi ci żadne niebezpieczeństwo! 

Felicja dziwnem  tknięta przeczu- 
ciem, wychyliła się z okna i w tejże 
samej chwili obrócił się dorożkarz. 
Oczy obojga spotkały się... 

Z przerażającym krzykiem upadła 
Felicja na poduszki karety. 

— Co się stało? — zawołał Anto- 
ni, — Wygląda pani tak, jak gdybyś 


ujrzała jadowitą żmiję. Kogoś tam 
zobaczyła przez okno? 

— Jego... jego samego... 
cha mego życia. 

— Kogo? Boże wielki. kogp? 

— Ramira, czyli Pedra de Branco! 

— Więc to on jest dorożkarzem? 
— szepnął Antoni głucho. — Teraz 
trzeba się ostrożnie zabrać do dzieła, 
inaczej jesteśmy wszyscy zgubieni. 

— Ratunku! Ratunku! Mordercy! 
— krzyknęła Felicja, załamując ręce. 

Te krzyki Felicji usłyszała Rozalja, 
leżąca na szynach i oczekująca 
śmierci. 

Antoni rzucił się do drzwiczek, 
chcąc je wyłamać. Ale zdołał tyłko 
stłuc szybę, drzwi oparły się jego pię- 
ściom. Mignon, będąc małą i szczu- 
płą, byłaby się może przez okno prze- 
cisnęła, ale cóż to mogło pomóc? W 
szalonym pędzie byłoby się dziecko 
bezwarunkowo zabiło, a zresztą roz- 
pędzonych koni nie byłoby mogło za- 


złego du- 


trzymać. Drzwi bez klamki też nie 
byłoby można nawet z zewnątrz 
otworzyć. 
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pociągowi, uklękła na szynach, złoży- 
łą ręce i z zamkniętemi oczami ocze- 
kiwała śmierci. 

Pociag zbliżał się z nadzwyczajną 
szybkością. 

— Co u licha? Tam coś leży na szy- 
nach! — krzyknął nagle maszynista, 
prowadzący lokomotywę. — To czło- 
wiek, kobieta. Hamulec! Kontrpara! 

Ale na to było już za późno. Za- 


nim rozkaz jego został wykonany, po- 


sunął się pociag jeszcze o jakie dwa- 
dzieścia metrów naprzód i koła prze- 


szły po trupie nieszczęśliwej dziew- 
czyny. 
Rozalja osiągnęła cel. Znalazła 


upragnioną śmierć i ocaliła życie troj- 
gu ludziom. 

Zaledwie pociag stanął, rzucili się 
urzędnicy z latarniami na szukanie 
ciała nieszczęśliwej dziewczyny, 

I znaleźli je wkrótce. 

Głowa pozostała nietkniętą, ciało 
jednak strasznie było pokaleczone tak, 
że z trudnością zdołano zebrać 
wszystkie członki. 
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„.Śtraznik opisał mu dokładnie drogę do wsi... 


Położenie zamkniętych stawało się 
krytyczne. 

Teraz wjechała dorożka na drogę 
twardą — koła zgrzytnęły na żelazie 
i dorożka stanęła. 

Antoni widział, jak Ramiro, zesko- 
czywszy z kozła, przeciął uprząż. 
Widział, jak konie zeskoczyły z toru 
kolejowego, jak Ramiro uciekał i jak, 
zakrywszv twarz rękami, głośnym wy- 
buchnął płaczem. 

— Przekonałeś się sam teraz — 
rzekła Felicja — że niema dla nas ra- 
tunku. Powiedz mi, jaka śmierć nas 
czeka? 

— Kolej nas zmiażdży! — odrzekł 
Antoni z rozpaczą. — Przygotujmy 
się na ostatnią naszą chwilę, hrabian- 
ko! Pedro de Branco wykonał znako- 
micie swoje dzieło. Powóz nasz stoi 
na szynach, konie uciekły, a tam z 
boku nadchodzi pociąg z Paryża. Za 
kilka minut nie zostanie z nas śladu. 

Straszna cisza zapanowała po tych 
słowach w dorożce. 

Ale Bóg zlitował się nad nieszczę- 
śliwymi i zesłał im wybawiciela w 
osobie — ułomnej Rozalji! 

Młoda dziewczyna, widząc, jakie 
niebezpieczeństwo grozi zamkniętym 
w  powozie, postanowiła uczynić 
wszystko, co mogła, aby ich urato- 
wać... Ale jakim sposobem zapobiec 
złemu? 

O zepchnięciu powozu z szyn mo- 
wy być nie mogło a wszelka pomoc 
ludzka bvła tu niemożliwą. Nie pozo- 
stawało przeto dziewezvnie nic inne- 
go, jak wykonać teraz swój zamiar 
okropny, rzucić się pod koła pociągu 
i zmusić go tym sposobem do zatrzv- 
mania się! Szvbka. jak myśl, pobiegła 
do powozu i zawołała: 

— Nie lękajcie się niczego, będzie- 
cie ocaleni! Ja umrę za was! Módlcie 
się za moją duszę! 

I jak bohaterka prawdziwa pobie- 
gła kilkadziesiąt kroków naprzeciw 


Jeden z urzędników tymczasem 
zbliżył się do zamkniętego powozu. 

— Zmiłuj się pan, otwórz nam! — 
zawołał Tyrolczyk. 

Otworzenie drzwi, jednak nie by- 
ło takiem łatwem, jak się zdawało. 
Trzeba było wyłamać drzwi. Na 
szczęście maszynista pociągu miał po- 
trzebne do tego narządzia. 

Podróżni i urzędnicy kolejowi oto- 
czyli teraz uwolnionych, pytając, co 
to wszystko znaczy! 

— Ta pani, — rzekł Antoni — jest 
hrabiną Barin i własnv jej mąż chciał 
ją w ten sposób zgładzić ze świata. 
Jest to zbrodniarz i trzeba go uwięzić 
jaknajprędzej. 

Dalszych wyjaśnień odmówił Ty- 
rolczyk stanowczo i żądał tylko, aby 
uwiadomiono najbliższą stację policyj- 
ną w celu spisania protokułu z zamie- 
rzonej tutaj zbrodni. Strażnik kole- 
jowy zatelegrafował więc natychmiast 
do Paryża, prosząc o przysłanie poli- 
cjantów i noszów. 

Antoni, Felicja, Mignon udali się 
także do domku strażnika, 

Ramiro znikł, jakgdyby go ziemia 
pochłonęła. 

Na poduszkach, wyjętych z powo- 
zu, złożono tymczasowo zwłoki nie- 
szczęśliwej Rozalji i ustawiono je w 
sieni. 

Felicja, której siły zupełnie były 
wyczerpane, chciała uklęknąć i pomo- 
dlić się za duszę swej wybawicielki, 
nagle jednak zachwiała się i zemdlo- 
na upadła na ziemię, 

Antoni zaczał ją trzeżwić. 

Ale zemdlenie było tak głębokie. 
że wszelkie jego usiłowania były da- 
remne. Felicja leżała jak martwa. 

— To nie jest proste zemdlenie! 
— odezwał się strażnik. — Zdaje mi 
się, że tu potrzeba doktora. 

— O Boże, skąd ja się tu mam wy- 
starać o lekarza? — jęknął Antoni. 


— Umie pan szybko biegać? 

— Ja wszystko umiem, jak chodzi 
o życie tej pani, 

— Więc posłuchaj pan mojej rady. 


Niedaleko stąd leży wieś  Bondien. 
Mieszka tam. t. zw. Jan Zielnik... Nie 
jest to lekarz, ale człowiek, znający 
się lepiej na sztuce leczenia ludzi, niź 
niejeden doktór. Zbiera on rozmaite 
zioła — stąd jego nazwa — i gotuje 
lekarstwa. Idźcie po niego a on z pe- 
wnością tę panią uzdrowi. Może 
znajdzie pan we wsi jaką bryczkę, bę- 
dziesz mógł zatem wrócić prędzej. 

Antoni nie namyślał się długo. 

— Słuchaj pan! — rzekł do straż” 
nika. — Usłucham twej rady, ale mam 
zarazem wielką do ciebie prośbę! 
Czuwaj w mojej nieobecności nad tą 
panią! Jest to hrabina — powiem pa“ 
nu prawdę — była ona dawniej dwor- 
ską damą cesarzowej austrjackiej, 
która kochała ją bardzo i wynagrodzi 
każdego, kto tej biednej wyrzadzi jaką 
przysługę. Czuwaj pan nad nią, ba 
istnieje pewien nędznik, który czyha 
na jej zgubę. Jest to ten sam, który 


chciał nas poprzednio zabić, pozosta“ | 


wiając powóz na szynach. Zniknął on 
wprawdzie chwiłowo, ale przypusz= 
czam, że ukrył się gdzieś w pobliżu 
i zjawi się, gdy ja odejdę. Broń pan 
tej nieszczęśliwej kobiety w danym 
razie. Nie pożałujesz tego! 

— Przyrzekam panu, że dopóki się 
ta pani znajduje w moim domu, dopó> 
ty nie grozi jej żadne niebezpieczeń* 
stwo. Daje panu na to słowo! 

Antoni uścisnął serdecznie dłoń 
strażnika, polecił raz jeszcze Mignon, 
abv nie opuszczała na chwilę Felicji 
i wyszedł. 

Strażnik odprowadził go aż za 
ogródek, opisał mu dokładnie "drogę 
do wsi i pożegnał, przyrzekając czu- 
wać troskliwie nad Felicją. 


ROZDZIAŁ LXII 


TAK UMIERA UCZCIWY 
CZŁOWIEK 


Strażnik wrócił do pokoju i usiadł 
przy kanapie, na której leżała zem- 
dłona. Miał on szczery zamiar dotrzy* 
mania danego słowa i pilnowania Fe- 
licji. Piękność młodej kobiety i jej 
nieszczęście wzruszyły jego serce i pa” 
trząc na tę śliczną, anielską twarz, nie 
pojmował jak mogli istnieć ludzie; 
którzyby pragnęli jej zguby. 

Nagle dało się słyszeć głośne 
dzwonienie. 

Aparat telegraficzny, znajdujący 
się w jego pokoju, powoływał go do 
obowiązku. 

Strażnik przeczytał depeszę i zmar” 
szczył czoło. Otrzymał w tejże chwili 
rozkaz wyjścia na tor kolejowy w ce” 
lu zbadania szyn. Obawiano się W 
Paryżu, aby z powodu nieszczęścia» 
jakie tam dziś zaszło, nie były uszko” 
dzone szyny. 

Urzędnik musiał usłuchać rozkazu: 


Skinął więc na Mignon i gładząć 
pieszczotliwie jej czarne y rzekł: 
— Słuchajno, mała, zdaje mi się 
że jesteś bardzo roztropną i mądrż 
dziewczynką, dlatego zostawiam cić 
tu z chorą. Zamknę was w dom 
aby nikt nie mógł wejść. Nie obawiaj 
się więc niczego. Za kwadrans wróce 
Gdvby wam jednak niebezpieczeństw? 
jakie miało grozić to weż ten oto r® 
wolwer i wystrzel. Ja usłyszę strzał 
i przybiegnę natychmiast na pomoc. 
Potem pokazał jej, w jaki sposó 
ma strzelić w razie potrzeby i poło” 
żywszy rewolwer na s'ole, wvszedł. 
Mignon wcale nie bvła hojażliw? 
Przyzwyczajona oddawna do zarabić” 
nia na życie, dziewczynka nabrała 
żo samodzielności, a będąc z natu” 
sprytną i umysłowo bardzo rozwinie 
tą, umiała sobie radzić w każdem 79. 
łożeniu i nie ogladać się na pom 
innych. 
(Ciąz dalszy putro) 
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„SIEDEM GROSZY" 


Serja katastrof żywiełewych w świecie 


Orkan nad Siflipinami 


wała w wielu miejscowościach powodzie. Za- złom wód podniósł się o przeszło 1 mtr. ponad 
tonęło 30 sztuk bydła. W porcie Kopenhagi po- stan normalny. 


Miller dożywolnim władcą Niemiec $ 


Paryż, 16. 10. Tel. wł. 

Nad Tunisem przeszedł gwałtowny orkan, 
połączony z ulewnemi deszczami. Rzeki wystą- 
piły z brzegów i zalały znaczne przestrzenie 
gruntów uprawnych. Komunikacja jest w wielu 
miejscowościach przerwana. Straty unater'alne, 
wyrządzone przez orkan, są oceniane na kilka- 
naście miljonów franków. Liczba ofiar w lu- 
dziach nie została ustalona. 

Nowy Jork, 16. 10. Tel. wł. 

Z Manilji donoszą, że na Filipinach szalał 
orkan o niezwykle gwałtownej sile. Miasto Ma- 
nila niezwykle ucierpiało. Ulice znajdują się 
pod wodą. Połączenia telefoniczne i telegra- 
ficzne zostały przerwane. Szkody wyrzadzone 
przez orkan wynoszą półtora miljona dol. Zgi- 
nęło 5 osób. 

Kopenhaga, 16. 10. (PAT) 

Gwałtowna burza, połączona z ulewą, na- 
wiedziła rozmaite prowincje Danji i spowodo- 


Premier węgierski w Warszawie 


Warszawa, 16. 10. Tel. wł. 

Premierowi Goemboesowi, przybywa» 
jacemu do Polski w dniu 19 bm. będą to- 
towarzyć dyrektor departamentu poli- 
tycznego węgierskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, baron Bachacz Essenyi i 
szef biura prasowego węgierskiej rady 
ministrów, dr. Mengele. 


© 
Szczesóly mordu rysyieśo 


Ryga, 16. 10. (PAT) 

Sekcja zwłok arcybiskupa Joana ustaliła, że 
arcybiskup zraniony był Śmiertelnie strzałami 
rewolwerowemi, ale żył jeszcze, gdy go obla- 
no benzyną i naftą i podpalono. W gardle 'ego 
znaleziono drobne cząsteczki węgla,  :tóre 
świadczą, że w chwili podpalenia, ofiara po- 
twornego mordu była jeszcze przy życiu. 


[EJ 
Z'kwdowanie strajku 


górników weślerskich 


Budapeszt, 16. 10. (PAT) 

Strajk górników w Pięciukościołach zakoń- 
czył się dziś przed południem. Prowadzone 
między przedstawicielami rządu, a delegatami 
górników pertraktacje, doprowadziły do całko- 
witego porozumienia. Po przyjęciu przez straj- 
kujących zaproponowanych przez rząd warun- 
ków, 738 robotników opuściło po  108-godz. 
straiku kopalnię. Wiadomość o przerwaniu 
strajku przyjęta została wszędzie z wielkiem 
zadowoleniem. 
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Przekazy cbonamentu 
p? Groszy** bezplatnie 


Uprasza się o wpłacanie należności 
za abonament tylko blankietami 
P. K. O. które Wydawnictwo 
Czytelnikom rozesłało. Od takich 
przekazow opłat poczta nie pobiera. 
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Humor 


TO NI 
NIEBEZPIECZNY 


Berlin, 16. 10. (PAT) 

Na akademji administracyjnej, sekretarz 
stanu dr. Lammers wygłosił mowę, zawierającą 
znamienną interpretację ustawy o połączeniu 
urzędów prezydenta i kanclerza z dnia 1 sierp- 
nia rb. Ustawa ta, oświadczył Lammers, znosi 
zarazem postanowienia konstytucji, dotyczące 
okres urzędowania prezydenta Rzeszy. Temsa- 
mem Adolf Hitler stał się dożywotnim prezy- 
dentem i kanclęrzem państwa niemieckiego i 
oba te urzędy są w jego osobie nierozdzielnie 


ze sobą zespolone. Kanclerz, jako głowa Rzeszy 
nie jest przytem odpowiedzialnym przed parla- 
mentem. Ministrowie również odpowiadają tyl- 
ko przed kanclerzem. 

Rota przysięgi, którą złożyli we wtorek mi- 
nistrowie Rzeszy, brzmi: „Przysięgam, że bę- 
dę wierny i posłuszny Wodzowi Rzeszy i Na- 
rodu Niemieckiega w każdej chwili, i poświę- 
cać będę siły swe dla dobra Narodu Niemiec- 
kego, przestrzegać praw i spełniać swe obo- 
wiązki". 


w A 
Jeszcze w sprawie Żyrardewa 


Buymisia dwuch dyrektorów cudzoziemców $ + 


Warszawa, 16. 10. Tel. wł. 

Ze spółki akcyjnej Zakładów Żyrar- 
dowskich ustąpili w bież. tygodniu dwaj 
ostatni dyrektorzy cudzoziemcy. zaanga” 
żowani jeszcze za czasów rządów więk- 
szości francuskiej, Sekwestr sądowy wy- 
powiedział umowy dyrektorowi działu 
zakupów p. Jespere, który nie stosował 
się do udzielanych mu  instrukcyj. W 
związku z zabiegami o wypuszczenie na 


wolność aresztowanych dyrektorów Ver- 
merscha j Caena stała się również aktual- 
ną zmiana Środka zapobiegawczego w 
stosunku do hrabiego Potockiego. Obro- 
na hrabiego Potockiego czyni starania o 
zwolnienie go za kaucią hipoteczną na je” 
go ma*ątkach ziemskich. Również į w tym 
wypadku kaucja dosięgłaby sum kilkumi- 
Ijonowych. 
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| Katowice. ul. Sobieskiego 11. 


Wyszedł już z druku 
WIELKI KALENDARZ 


zawierający arcyciekawą Ì bogatą treść, 
obficie ilustrowany z nadzwyczaj ciekawą 


Zamówienia u kolporterów „Siedmiu Gro- 
szy” i w Administracji „Siedmiu Groszy'* 


ILUSTROWANY 
DLA WSZYSTKICH 
na rok 1935 
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$mierć wynalazcy -- 

Medjolan, 16. 10. (PAT) 

Oficer marynarki Alberto Guniberti, - który 
wynalazł nowy hełm dla nurków, pozwalający 
na pozostawanie pod wodą przez czas dłuższy, 
podczas doświadczeń z wynalezionym przez 
siebie aparatem zmarł z powodu uduszenia. jak 
stwierdzono, Guniberti w chwili opuszczania 
się do wody, czuł się niedobrze i prawdopo- 
dobnie pod wodą utracił przytomność i nie 
zdążył w odpowiedniej chwili uruchomić części 
przyrządu, dostarczającej tlenu. Podczas po- 
przednich doświadczeń, Guniberti pozostawał 
przeszło godzinę pod wodą. 
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Przed gigantycznym loiem - 


Londyn, 16. 10. (PAT) 

Na lotnisku w Mildenhall, skąd ma na- 
stąpić start wyścigu lotniczego Anglja — 
Australja, rojno jest jak w ulu. Lotnicy 
rozmaitych narodowoścj czynią ostatnie 
przygotowania, zaś urzędowj rzeczoznaw= 
cy techniczni zajęci są ważenem i mie- 
rzeniem aparatów, Niema dotychczas ża- 
dnych wiadomości co do zgłoszonych do 
wyścigu dwuch zawodników włoskich, 
wobec czego uważaią za prawdopodobne, 
że Włochy nie będą w wyścigu reprezen- 
towane. Istnieje także mała nadzieja, aby 
dwa samoloty amerykańskie mogły przy- 


TU wyClIĄCI 


— We wtorek zmarł wiceprezydeńt miasta 
Warszawy p. Medard Downarowicz, b. minie 
ster kultury i sztuki, Osierocił on żonę i dwuch 
synów. 


— Z pośród aresztowanych b. - członków 
Obozu Narodowo-Radykalnego, uwięzionych w 
Warszawie, wypuszczony został na wolność 
red. Wojciech Wasiutyński. W Warszawie po» 
zostaje jeszcze w areszcie 19 osób. 


— Ks. arcybiskup Wileński Jałbrzykowski, 
przychylając się do prośby władz, usunął z pa- 
rafji tych księży, którzy oddawali się antypańs 
stwowej agitacji. Chodzi tu mianowicie o księd 
ży litewskich. 


— Na powracający z ćwiczeń nocnych od» 
dział szturmówek wpadł w Sopotach samo. 
chód z numerem berlińskim, kierowany przez 
przywódcę młodzieży hitlerowskiej w Gdań- 
sku, Zirwasa. 5-ciu sztłurmowców zostało 
ranionych, w tem trzech ciężko. Jak podaje 
policja, kwestja, kto ponosi winę w wypadku, 
nie została jeszcze wyjaśniona. 


— Oskarżony o udział w  uprowadzeniu 
dziecka bind =" ~va _ OŚwiadczył 
przed sądem, że w nocy, itórej miało miejsce 
porwanie, był w domu. Twie"dzenie to zo» 
stało poświadczone zeznaniami świadków. 
Wobec powyższego, należy się iiczyć z uwol- 
nieniem Hauptmanna. 


Paryż, 16. 10. Tel. wł. 

Pozar gmachu dziennika „Le Journal" został 
ugaszuny. jeden ze strażaków poniósł Śmierć 
w czasie akcji ratunkowej. Straty materjalnę 
wyrządzone przez pożar są bardzo duże, 
woki iest drukowany w innej dru- 
karni. 


być na czas do Mildenhall, wobec czego 
liczba uczestników wyścigu zmniejszyła» 
by się do 23—24 zawodników. 


$urystyczne marfi 
oszczędnościowe 


Kołeja anstrjackie przystąpiły do wypró- 
bowania nowego środka nakłaniania i umoże 
liwiania społeczeństwu kolejowych podraży 
turystycznych. Mianowicie, z dniem 1 paż- 
dziernika 1934 r, wydawać będą wszystkie 
kasy kołeiowe, za wyznaczoną Opłatą, kole- 
jowe marki oszczędnościowe, Nabywcy tych 
marek będą je wklejać do specjalnych zeszy= 
tów przez kolej wydanych, Z chwilą zapeł= 
nienia zeszytu i po przedstawieniu go w ka. 
cię kolejowej, kasa ta wyda żądany przez 
danego obywatela bilet kolejowy w cenie, 
odpowiadającej. wartości marek, przyczem 
lednak cena efektywna tych marek zostanie 
podwyższona 0 6—10 proc, celem zachęcenia 
publiczności do kupna  Oszczędnościowych 
marek kolejowych, Koleje austrjackie wycho= 
dzą przytem z założenia, iż tego rodzaju for- 
ma oszczędności, umożliwiającą rozkładanie 
kosztu ceny biletów na dłuższy okres czasu, 
zachęci publiczność do iutensywniejszego ko" 
rzystania z kolei, 


— 165 — 


ŚWIADEK. 
Sędzia: — Wcale nie 
mogę pojąć, jak pan 
tego człowieka tylko 
ręką za jednem uderze- 
niem mogłeś trupem po- 
łożyć? 
Oskarżony: Mamże to 
Panu sędziemu poka- 
ząć? 


MĄDRA RENKA. 
Nauczyciel: —- Po- 
Wiedzcie mi, dzieci, czy 
Świat jest płaski, czy 
okrągły? 

Irenka: — Świat ma 
Rogi, proszę pana pro- 
€sora, 

— Skąd ci to wpadło 
BA myśl? 

— Bo wszyscy mó- 
Wią, że świat jest te- 
Taz  przewrócony do 
Ery nogami. 


DUŻE WYMAGANIA. 
Jeden z karzełków, 
Produkujących się w 
e, wchodzi do jed- 
kt. ze znanych za- 
i udów fotograficznych 
mów:, 
~ Panie  wgłaszacie 
e SA powiększenia 

„992 proszę i mnie 
Powiększyć, 


— Idę z mąką na targ, kto ją kupi? Kto kupi 
nędznego szpiega i zdrajcę? Bądźcie zdrowi, ko- 
chany książę j ty księżniczko! 

Po tych słowach wyszedł z młyna. Z początku 
biegł dosyć prędko, ale potem zwoluił kroku i szedł 
wolno, schylony, jak stary człowiek, który się zgi 
na pod ciężarem. 

Właśnie słońce wschodziło. 

Hrabia przechodził przez trochę bardziej oży= 
wione ulice i spotkał nawet kilku znajoniych, ale 
nikt go ni» poznał. 


ROZDZIAŁ XIV, 
POD CZARNĄ KAPĄ, 


Ostatni poranek dla Henryka! | 

Nieszczęśliwy więzień stal przy oknie swej 
celi i patrzał na rzekę, ale jak daleko mógł okiem 
sięgnąć, nie widział nic, prócz wody i nieba. 

Mgły zaczynały ustępować i słońce jasno świe- 
ciło — po raz ostatni! 

Tej nocy zdjęto zupełnie kaidany z rąk i nóg 
Henryka i dano mu nawet na kolację trochę mięsa 
i wina. Ksiądz przyszedł do niego wieczorem i od- 
szedł dopiero o czwartej rano. ale Henryk nie zwie- 
rzył mu się z niczem, na pierwsze bowiem spojrze- 
nie pozitał, że to był szpieg rosyjski w ubraniu du- 
chowtego. 

Takich to sposobów używali Moskale, aby pod 
pozorem spowiedzi dowiedzieć się tego, czego 
więźniowie dobrowolnie wyznać nie chcieli. 

To też Henryk odetchnął swobodniej, gdy go 
ów „ksiądz“ opuścił i gdy zostaz zain, zaczął się 


lony, ale Bondi, fen łotr, ma być w miejsce jego 
powieszony. Teraz powiem wam, jak to zrobimy. 

Z natężoną uwagą słuchał książę Adam słów 
swego przyjaciela, 

Fedora nie spuszczała także oka z niego i na- 
wet Walenty przysurął się nieco, aby nie stracić 
nic z tego, o czem teraz hrabia mówić będzie. 
Wszyscy przeczuwali, że usłyszą coś nadzwyczaj- 
nego. : 

— Mówiłem wam już, — zaczął Bilewski — że 
Orszańskiego wyprowadzą jutro o szóstej rano z cy= 
tadeli, aby go zaprowadzić na miejsce tracenia. 

— Gdzię, t kogo? — zapytała Fedora. 

— W Warszawie istnieje prastary zwyczaj, że 
każdy, skazany na Śmierć, wstępuje. idąc na rusz- 
towanie, do domu kata. 

— Na długo? 

— Nie, na dziesięć minut mniej więcej, ale te 
kilka minut wystarczą, aby naszego przyjaciela 
uratować, 

— Jakim sposobem? — spytał książę Adam 
zdziwiony. 

— W domu kata wypiia skazany ostatni puhkar 
wina, gdy wychodzi z domu, zarzucają mu czarny 
kaptur na głowę, tak, że twarz jego całą jest za- 
kryta. 

— Ah, zaczynam się domvślać. — szepnęła 
Fedora, a oczy jej błvsnęły radością, 

—Mój plan jest więc taki: zaniesiemy ego 
zdrajcę do domu kata į jemu to zetnie Iwan głowę, 
podczas kiedy Henryk Orszański wyjdzie wolny, 
jak ptak. Pójdę dziś jeszcze do Iwana, teraz na- 
tychmiast, rozmówię się z nim i z Elżbietą i oni 
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IMatalna adpawiedzialność 


za zbrodnie w Marsyl$i 


Genewa, 16. 10. PAT. 

Do Genewy przybył w towarzystwie 
dwuch inspektorów komisarz policji 
francuskiej, Petit, który w Annemas- 
se badał Pospisziła i Raticza. 

Wszystkie szosy i granica francu- 
sko-szwajcarska są pilnie strzeżone. 
Pozatem policja genewska  przesłu- 
chała wydawczynię chorwackiego biu- 
letynu prasowego. Śledztwo w Szwaj- 
carji prowadzone jest m. in. z tego po- 
wodu, że wedle przekonań policji, 
gdyby projektowany zamach nie udał 
się w Marsylji, lub w Paryżu, byłby 
dokonany w Lozannie, dokąd król 
miał przybyć z Paryża dla zasięgnię- 
cia porady u lekarza specjalisty cho- 
rób gardła. 

Paryż, 16. 1o. Tel. wł. 

Zaaresztowany w pobliżu Melun 
terorysta Sylwester Malny vel Chalny 
przyznał się w czasie przesłuchania, 
które trwało wczoraj do późnych go- 
dzin, że brał udział w przygotowaniu 
zamachu na króla Aleksandra i mini- 
stra Barthou. Prawdziwe nazwisko 
aresztowanego ma brzmieć Kralz. 
Miał on się urodzić w 1906 roku w 
miejscowości Copironc, 

Lozanna, 16. 10. (Tel. wł.) 

W przechowalni na dworcu policja wy- 
kryła walizę, należącą do bandy terory- 
stów, którzy oddali ją na przechowanie w 
dniu wyjazdu do Marsylji. W walizie znaje 
dowały się trzy stare ubrania, gwizdek, 
pistolet systemu „„Mauzer* nabity 8 na- 
bojami, drugi pistolet systemu „Waltera“, 
nabity 6 nabojami oraz 18 magazynów za= 
rasowych po 6 naboi: 

O wydanie Michajłowa 

Białogród, 16. 10. Tel. wł. 

_ Wiadomość, że tożsamość zabójcy 
króla Aleksandra została ustalona i że 
jest on Bułgarem, członkiem mace- 
dońskiej organizacji rewolucyjnej, 
wywołała głębokie oburzenie w jugo- 
słowiańskiej opinji publicznej, We- 
dług doniesień z Paryża, rząd francu- 
ski ma poczynić starania na drodze 
międzynarodowej, celem wydania 
siynnego przywódcy terorystów ma- 
cedońskich Michajłowa, który zbiegł 
z Bułgarji do Turcji. Michajłow jest 
uważany obecnie za moralnego spraw- 
cę morderstwa króla. W  jugosło- 
wiańskich kołach politycznych twier- 
dzą, że rząd belgradzki przyłączy się 
do akcji rządu francuskiego. Koła 
zbliżone do poselstwa bułgarskiego 
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zatrzymają go związanego, aż do jutra rana. Gdy 
o szóstej rano Orszański wejdzie do domu kata, 


podkreślają, że rząd wyznaczył swego 
czasu wysoką sumę za ujęcie Michaj- 
łowa, który zdołał zbiec i przedostać 
się do Turcji. 

Wiedeń, 16. 10. (Tel. wł.) 

Z Istambułu donoszą: Znany przywód- 
ca terorysttów macedońskich, który przed 


niedawnym czasem zbiegł z Bułgarii do 
Turcji, Michajłów, przed paru dniami 
znikł bez śladu. Krążą pogłoski, że Michaje 
łow wyjechał do Szwałcarii. Władze tu- 
reckie wydały przed kilku dniam; Michaj- 
łowowi rozkaz bezzwłocznego Opuszczę= 
ma kraju, 


Pa xozmawie Lavala i Benesza 


Paryż, 16. 10. (Tel. wł.) 

W związku z wczorajszą rozmową mi= 
nistrów Laval'a i Benesza sprawozdawca 
zagraniczny „Echo de Paris“ Pertinax 
dowiaduje się, że konierencja dotyczyła 
zamachu marsylijskiego. Obaj ministrowie 
wyrazili zgodną opinię, że zamach był 
dziełem organizacii terorystycznej, która 
korzystała z pomocy obcych państw. Per= 
tinax oświadcza, że odpowiedzialność mo- 
ralna Węgier za tragedję marsylijską wy- 
daje się niewątpliwa. Rząd węgierski za- 
znaczając, że obóz terorystów chorwac- 
kich w Janka Puszta został zlikwidowa- 
ny w kwietniu, przyznaje tem samem, że 
podobny obóz istniał na granicy iugosło- 
wiańskiej. Publicysta wyraża przypusz- 
czenie, że Mała Ententa zażąda zwołania 
nadzwyczajnej sesji Rady Ligi Narodów 
celem wyświetlenia tajemnicy zamachu 
marsylijskiego, Nie nalezy jednak żywić 
złudzeń, aby Liga Narodów mogła roz- 
wiązać tę sprawę. Okaże się ona równie 
bezsilną jak przy poprzednich okazjach. 

Belgrad, 16. 10. (Tel. wł.) 

W związku z twierdzeniam: rządu wę= 
gierskiego, że obóz emigrantów chorwac- 
kich w Janka Puszta został zlikwidowany 
w kwietniu, koła belgradzkie podkreślają, 
że likwidacja obozu nastąpiła nie ze 
względów politycznych, lecz spowodu 


wybuchu epidemii tyfusu, Internowatń w 
obozie emigranci zostali przewiezieni do 
nowego obozu w Nagy Kanisza, 

Paryż, 16. 10. (PAT) 

Nawiązując do rozmów, jakie odbywa 
z francuskimi mężami stanu minister Be- 
nesz, publicysta Bourgues pisze w „Pe- 
tit Parisien“: „Zachowując nawet jaknai- 
ściślejszą ostrożność, trzeba stwierdzić, 
że śledztwo wykazało niezbicie, iż spis- 
kowcy, przybyli z Węgier, byli zaopatrze- 
ni w paszporty węgierskie, i że przeszko- 
lenie terorystyczne przeszli w obozach, 
znajdujących się na terytorjum  węgier- 
skiem. Jeżeli spiskowcy mówią prawdę, 
to stoimy w obliczu faktów, najzupełniej 
sprzecznych z pojęciem moralności pu- 
blicznej państw cywilizowanych, faktów, 
zmierzających do wywołania zamętu, i 
poważnie godzących w ideę pokoju, a Wwo- 
bec tego interesujących Ligę Narodów. 
Czy w tych warunkach należy zwoływać 
natychmiast Radę Ligi? Raczej nie, Trze- 
ba policji dać możność ukończyć całe 
śledztwo, a Rada Ligi — ta ostateczna in- 
stancja narodów — będzie mogła wypo- 
wiedzieć się dopiero wtedy, kiedy spra- 


Wwa marsylijiska niezbicie wykaże winę 


nietylko jednostek, ale i niektórych 


państw, 


Ueznania wspólników zbrodni 


Paryż, 16. 10. Tel. wł. 


Zeznania aresztowanego zbrodniarza Malne- 
go potwierdzają, zeznania innych wspólników 
zbrodni. Jedynym nowym szczegółem jest fakt, 
że Malny z rzekomyin Kalemanem otrzymał od 
Kramera, delegata organizacji terorystycznej 
plan wykonania zamachu. W dniu morderstwa 
trzech zamachowców zebrało się w Aix en Pro- 
vence. Kramer oświadczył im, że król Aleksan- 
der przybywa do Marsylji i że mają wykonać 
zamach. Następnie wręczył każdemu po 1500 
franków i znikł bez śladu. Obaj zamachowcy 
udali się do Marsylji na plac Giełdy, gdzie wy- 
brali miejsce, z którego mieli strzelać. Maliny 
twierdził w czasie śledztwa, że bał się zamachu 
i że starał się odwieść swego towarzysza od 
zamiaru zabójstwa króla, ponieważ obawiał się 
morderstwa osób postronnych. Kaleman miał 
mu zagrozić zastrzeleniem. Podczas paniki, ja- 
ka wywiązała się po zamachu, Malny znikł w 
tłumie i wyjechał do Paryża a stamtąd do Fon- 
teinebleau. Oświadczył on dalej, że w hotelu, 


TU WYCIĄS! 


cach wor mąki. 


w którym mieszkał, ukrył pod łóżkiem kilka 
bomb. Istotnie żandarmi znaleźli te bomby. 

Stwierdzono ostatecznie w sposób zupełnie 
pewny, że Kaleman jest istotnie Georgewem 
Czernoziemskim. Bułgarskie władze bezpieczeń- 
Stwa 'zawiadomiły'o tem policję francuską i ju- 
gosłóowiańską. 


Michajtów ujętu ! 


Wiedeń, 16. 10. Tel. wł. 

Głośny przywódca rewolucjonistów mace- 
dońskich Michajłow, którego miejsce pobytu 
było przez pewien czas nieznane, ujęty został 
przez władze tureckie oraz internowany w głę- 
bi kraju. 

Paryż, 16. 10. Tel. wł. 

Syn zamordowanego w swoim czasie przy- 
wódcy Chorwatów Radicza wydalony zostanie 
z granic Francji. W mieszkaniu jego znaleziono 
ulotkę, skierowaną przeciwko obecnemu syste- 


| 
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dobrze, jestem młynarzem, który niesie na ple- 
Najszczerszy przyjaciel nie po- 


Węgier 49 


mowi rządzenia w Jugosławii. Uczestnictwa w. 
zamachu Radiczowi jednak nie dowiedziono. 


Mad zwłokami 


Króla - bohatera 


Belgrad, 16. 10. Tel. wł. 

Przed trumną króla Aleksandra wysta= 
wioną w starym pałacu królewskim defilo= 
wały już od godz. 6 rano tłumy ludności 
przybyłej do Belgradu ze wszystkich 
stron kraju. Trumna i katafalk są pokryte 
sztandarem królewskim. Na trumnie leży 
czapka, szabla, oraz rękawiczki monar- 
chy. Przed katafalkiem lsżą ordery oraz 
insygnia królewskie, korona, berło i jabł- 
ko. Straż honorową pełnią żołnierze Oraz 
sokoli. W godzinach południowych przy” 
był korpus dyplomatyczny z nuncjuszem 
papieskim na czele, w celu oddania ostat" 
niego hołdu królowi. Następnie zjawili się 
członkowie rządu, oraz posłowie. Ulice w 
stolicy przepełnione są tłumami, w ciem- 
nych ubraniach z krepą na ramieniach. Z 
domów powiewają flagi żałobne. Na uro- 
czystość żałobną zjechały już liczne dele- 
gacje, M. in. przybył książę Jerzy, re- 
prezentujący króla angielskiego 

Belgrad, 16. 10. Tel. wł. 

Wśród wybitnych osobistości jugosło= 
wiańskich uczestniczących w żałobnej de- 
filadzie przed zwłokami króla zwracała 
uwagę obecność wszystkich przywódców 
dawnych partyj politycznych. Obecność 
ich przy trumnie była manifestacią jedno” 
Ści narodu i państwa. 

Mediolan, 16. 10. (PAT.) 

Pociąg, wiozący prezydenta Lebrun i 
marsz. Petain na uroczystości pogrzebo” 
we, przybył dzś o godz. 10,30 do Medjo- 


lanu. 

Berlin, 16. 10. Tel. wł 

Hitler wysłał na pogrzeb króla Aleksandra 
delegację pod przewodnictwem Goeringa. Na- 
piz ze wieńcu eświadcza, że naród niemiecki 
składa hołd swemu rycerskiemu przeciwniko- 
wi z czasów wojny. 


a 

Co myślicie 

o mojej taniej ofercie? 
farba na cokół . „ « « „kg. 1,50—1,80 
farba lakowa do gruntowania . . kg. 2,50 
farba biała do gruntowania » e „ 2,50 
lakier do padłóg wie, avi 8% s; da 
lakiery kolorowe do mebli kuch. . „ 4— 
lakier emaljowy biały . . . . . 
Pokost-Rapid, wysycha w 6 godz. 
pokost lniany cena dzienna 
kreda szlamowa 3 korony . « an w. 0,09 
kreda szlamowa 2 korony . « « „ 0,07 
klej roślinny suchy $$ kg. . paczka 1,— 
pasta do podłóg jasna i kolorowa kg. 2,50 


Drogeria EMIL HELLER 


Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28a 
Tel. 30614 Założono 1897 


Składu farb jako filii w Mysłowicach 
nie posiadam. 


FOKITTKI EH 
ffumet 


PORADZIŁ SOBIE. 

Mimo wiosny w põ- 
koju chłodno. Ale da- 
remnie trudzi się Ka- 


wtedy wypuści go Elżbietka bocznemi drzwiami, 
a Bondi dostanie czarną kapę na głowę i jego to 
zaprowadzi Iwan na rusztowanie. 

— Ale Bondi będzie wołać o pomoc! — zau- 
ważył książę Adam. 
— I całą sprawa wyda się? — dorzuciła Fe- 
dora. a 
— O fo nie potrzebujecie się obawiać! Bondi 
będzie miał usta zakneblowane, ręce związane, 
więc o wołaniu mowy być nie może. Jak wam się 
mój plan podoba? 

— Bardzo — zawołał książę Adam. — Oby się 
tylko wszystko udało. + 

— To jest zupełnie jasne, że udać się musi! — 
odrzekła Fedora, a ujmując rękę Bilewskiego, do- 
dała: — Jakże jestem wdzięczna panu, że powstrzy- 
małeś mnie od skalania sobie rąk krwią tego łotra. 

— Więc dalej do dzieła! — zachęcał Bilewski. 
— Nie traćmy czasu! Poszukajmy jakiego worka, 
oto tam leży kilka, włóżmy do niego zdrajcę... Ja 
go zaniosę na plecach do domu kata! 
| — A jeżeli pono kfo spotka | pozna? — szepnął 
książę Acam. Wszur.” taim agenci księcia cho- 
dzą po mieście i na przedmieściach we dnie i 
w nocy! 

— Zapominasz książę, że mam na sobie słare 
i podarte ubranie młynarza. Czy myślisz, że gdy- 
byś się w twoim stroju ukazał teraz na rynku w 
Warszawie, poznaliby ludzie w tobie księcia Adama 
Starzyckiego? Wyglądasz trochę inczei, jak 
zwyklę! Moje ubranie całe pomączone — bardzo 


znałby mnie w tem przebraniu! 

I rzeczywiście w białem, niecu już brudnem 
ubraniu młynarzanie wyglądał hrabia Bilewski, jak 
wytworny arystokrata. 

Potem nasypał sobie jeszcze trochę mąki na 
Twarz, tak, że z pod wełnianej czapki młynarskiei 
widać było tylko dwoje błyszczących oczu, i ksią- 
żę Adam zapewniał go uroczyście, że jest zmie- 
niony do niepoznania. 

Fedora twierdziła to samo 

Teraz szli wszyscy znowu na dół, aby z po- 
między kamieni wyciągnąć zdrajcę. 

Bondi był już bardziej umarłym, niż żywym, 
niezwykłe bowiem położenie, w jakiem ciało je- 
go od dwóch blisko godzin się znajdowało, wstrzy- 
mało obieg krwi. Twarz jego była sina. 

Hrabia Bilewski podniósł go do 
piórko. 

— No, panie szpiegu! — rzekł szyderczo. — 
Udasz się teraz w ostatnią twoją podróż. Myślisz 
może, że ci darujemy życie dlatego, że cię wydoby- 
liśmy z pomiędzy kamieni, œ nie! Czasami idą lu- 
dzie z deszczu pod rynnę! Ja cię pod taką rynnę 
zaniosę, zobaczysz! 

Walenty przygotował wór, w który z łatwo- 
ścią wsunięto związanego barona i zawiązał go 
u góry mocnym powrozem. 

Potem zarzucił go Bilewski na plecy i zawołał, 
śmiejąc się: 


góry, jak 


sia, w piecu nie chce się 


ani rusz palić. 


— lle jest właściwie 
stopni ciepła w pokoju? 
— pyta zirytowany pan 


domu. 


— Dwanaście — od- 
powiada małżonka. 

— A na dworze? 

Małżonka idzie do 
termometru na oknie. 


— Pięć! — 


wieszcza. 


ob- 


— Tego ' nam właśnie 


brakuje! Otwórz 
niech tych pięć 


okno, 
stopni 


wejdzie do pokoju! 


DOBRA CÓRUNIA. 


— Mamusiu, mam 
krawatkę dla tatusia 
na imieniny. 


— Ach, bardzo tad- 
na. A skądże ją wzię” 


łaś2 


— Z tatusia komody. 


ARGUMENT. 


Mąż: Nie 
mnie słuchać, a 
cież przy ślubie 


chcesz 
prze< 
przy” 


sięgłaś posłuszeństwo. 


g 


Żona: Co? Chciałby? 


może, żebym zaraz przy 


ołtarzu nie 


przys'agła* 


Nie mogłam robić tE 


kiej przykrości 
dzu. 


księ” 


„SIEDEM GROSZY" 
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Str. Z 


PORTOW 


Polska prowadzi w rozgrywkach 
bokserskich o puhar Środkowej 
Eurepy 


Niedzielny mecz bokserski Polska — Cze- 
chosłowacja, rozegrany w Warszawie, był me- 
czem z cyklu rozgrywek a puhar śr. Europy. 
Polska dzięki zwycięstwu nad Czechosłowacją, 
wysunęła się na czoło tabeli. Sukces ten jest 
tem ważniejszy, że reprezentacja nasza wystą- 
piła w stosunkowo osłabionym składzie tak, iż 
następny mecz naszych bokserów z Niemcami 
zapowiada się już nieco lepiej dla nas. Mecz 
z Niemcami odbędzie się dnia 25 listopada w 
Essen, a poprzedzi go treningowy obóz w War- 
szawie, który rozpocznie się dnia 10 listopada. 

Obecnie tabela rozgrywek o puhar śr. Euro- 
py przedstawia się następująco: 1) Polska 3 
mecze, 4 p., stosunek pkt. 27:21, 2) Węgry 3 
mecze, 4 p. i 26:22. 3) Niemcy 1 mecz, 2 p. 
13:3, 4) Czechosłowacja 2 mecze, 2 p. i 16:16. 
5) Austrja 3 mecze, O p. i 14:34. Wiochy nić 
rozegrały dotychczas ani jednego spotkania. 


® 
Przed decycujacem spofkaniem 
© iyinł misirza Polski w piłce 


nożnej 


Jak się dowiadujemy, mistrz Polski K. 
S. „Ruch“, który w przyszłą niedzielę, 
dnia 21 bm. na własnem boisku w Wiel- 
kich Hajdukach będzie toczył decydnią- 
cą walkę z „Cracovią* o zaszczytny ty- 
tul mistrza Polski, urządza dla swojej 
drużyny przed ważnem tem spotkaniem 
trzydniowy obóz treningowy w Wiśle, 
by za wszelką cenę z tego spotkania 
wyjść zwycięsko. 

Ponadto „Ruch* zakupił boczną, no- 
wo wybudowaną trybunę Policyjnego K. 
S. która zostanie jeszcze w tym tygod- 
niu ustawiona, 


© 
Rcerganizacia Rotofriczych 
Klubów Sporiowych 


Śląski R. 8. K. O. przyćziel! ów klasy A s okręgu 
pierwszazo: R. K. 8. „Wolność Katowice HWI, R. K. S$. 
wPrzyszłość* Katowice-Dąb, R. K. $. „Naprzód”. Choe 
rzów II, R. K. S. Hajduki Wielkie. Z okręgu draglego: 
R. K. $. „Naprzód'”” Roźdzleń, R. K. 5. „Qwiazda” Borki, 
R. K. S. T. U. R. Szopieńice I R. K. $. „Sita“ Głszo- 
wiec. i 

Ponadto rozegrają o wełście do klasy A. dodatkowe 
gry kluby R. K. S. „Sila“ Łaziska Górne, R. K. S$. 
T. U. R. Mysłowice ł mistra podokięgu Rybnik po jed- 
mym meczu na neutraltym bolsku. Zwycięzca tego me- 
ezu wchodzi automatycznie do klasy A. 

Klasę B. tworzą następujące kluby: R. K. 8, „Jed- 
mość* Chorzów Il, R. K. S. „SHa“ Janów. R. K. $S. „Na- 
przód" Moreki, R. K. 8. „Biała Przemsza Jęzor, R. K. 
8. ..fiapoel"" Katowice, R. K. 8. „Tywogralja'* Katowice, 
RKS. Z. Z. K. Piotrowice. 

Kluby należące do podokręgu Rybalk i Bielsko, ros- 
grywają mecze nadał w klasie B. 

Mistrzostwa młodzieży i drużyn rezerwowych odbędą 
sę cównolegle æ drużynami czołowemi, w tych samych 
grupach. 

Ponadto uchwalono przeprowadzić pierwsze mistrzo- 
swa w pilce możnej dla mlodzików 4 młodzieży, przy- 
erem wetalono wiek od 14 do 16 lat drużyny młodzików. 
od 16 do 18 lat, drużyny młodzieży. Wszyscy gracze, łak 
drużyny młodzieży | młodzików powinni posiadać legl- 
tymacie. podpisać deklaracje. 

Zgłoszenia do mistrzostw. Kluby zobowiązane są do 
zgłoszenia na piśmie graczy, chcących brać udział w mi- 
wirzostwach. Zzłoszenia winne być nadesłane najpóźniej 
do dnia 16 bm. Kluby, które swoich graczy do tego ter- 
minu me zgloszą, mie będą dopuszczone do mistrzostw. 
Mistrzostwa rozpoczynają się z dniem 21 bm 


& 
Sort w Częstochowie 


„Brygada” — „Victorja“ 2:2 (1:1). Zawody o mi- 
strzostwo klasy A. Qra odbywała się na rozmoslem bod- 
sku wśród nieustającezo deszczu. Wynik gry odpowiada 
łaj przebiegowi. Bramki dla Viotorli strzelili: Gątkiewicz 
11 Kurek l, dla Brygady — Drożdżyński i Lach. 


kJ 
Sport w Zaglębiu Dąbrowskiecm 


Sport kobiecy w Sosnowcu, W ub. nie- 
dzielę w Sosnowcu odbyły się zawody lekko- 
atletyczne kobiet, jednak wskutek deszczu, 
kzyskane wyniki nie są najlepsze. W biegu 
60 mtr, I. Preisówna (Pogoń) 8.3; 100 mtr.: 
Bytomska 13,5; 200 mtr. Szuasówna 32,9; ku- 
a: Wasilewska 7,98; skok wdal: Preisówna 
4,25; dysk: Wasilewska 27,40; skok wzwyż: 

Vtomska 1,33. Sztafetę olimpijską wygrał ze- 
Spół Pogoni w składzie: Danielak, Wiśniew- 
Ski, Miller i Bunguła w czasie 3:53,2. 

Strzelec mistrzem Czeladzi, Jak wczoraj 
onosiliśmmy, mistrzem strzeleckim Czeladzi, 
Został Strzelec z 368 pkt., H miejsce: Brynica 

4 pkt., a II] miejsce — CKS. 352 pkt. Naj- 

liększe szanse miał zespół Brynicy, w któ- 
tej jednak zawiódł zupełnie Pyrć. Zwycięski 
zespół Strzelca zdobył puhar przechodni, oraz 
dyplom i 200 naboi. Brynica — dypłom i 150 
laboi, a CKS. — 100 naboi. W marszu dru- 

Ynowym w Czeladzi na 6.5 klm. najlepszy 
Czas osiągnęła drużyna P. C. K, (41 min, 30 
Sekund) 


Przed decydującem spotkaniem 
o mistrzostwo Ligi państwowej 


Rudh“, Czy „Cracoviam“? 


W najbliższą niedzielę na bolsku „Ruahu” 
w Wielkich Fajdukach odbędzie się jedno z 
najciekawszych spotkań kończącego się sezo- 
nu piłkarskiego a zarazem decydujące o mi- 
strzostwie Ligi państwowej, pomiędzy zeszło- 
rocznym mistrzem Polski „Ruchem“ z Wlk. 
Fajduków i „Cracovią“. 

Aczkolwiek w tabeli rozgrywek „Ruch 
przewyższa swego najgroźniejszego rywala 0 
8 punktów, to jednak ma o trzy gry wiecej, 
tak, że gdyby „Ruch“ przegrał spotkanie g 
„Cracovią** to teoretycznie ta ostatnia może 
jeszcze zdobyć mistrzostwo. Jeśli natomiast 
wygra „Ruch“, to nie mega wątpliwości, że 
Żadna z pozostałych drużyn nie odbierze mu 
zaszozytnego tytułu mistrza Polski. Zachodzi 
więc pytanie, czy „Ruch“ wygra spotkanie z 
„Cracovią“ 


Obie drużyny zmobilizowaty wszystkie swe 
najlepsze siły i przygotowują się do powyż- 
szego spotkania b. starannie. Między innemi 
„Ruch urządził dla swoich graczy obóz kon- 
dycyjny w Wiśle. Nie jest jeszcze narazie 
wiadomo, czy będzie grał Wilimowski. Miej- 
sce Giemzy zajmie Kubis:., 

Kierownictwo „Ruchu* zakupiło trybunę 
Policyjnego KS., która może wygodnie po- 
mieścić jeszcze 2 tys. osób więcej, 


„Gorbarnia” w Wik. Hafdukach 


Ostatni mecz ligowy pomiędzy „Garbar- 
ma“ a „Ruchem“, który miał się odbyć w 
Krakowie. rozegrany zostanie 28 bm. w Wlk. 
Haidukach. 
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Zawody hins'ezna 


Konne mistrzostwo Polski zdobył major 
Lewicki przed porucznikiem Dębski-Nerlich. 


Zawody w hokela na lodzie w Kafowiecach 


Sfinalizowano ostatecznie przyjazd znanej 
drużyny hokejowej na lodzie S. C. Riessee 
Bawarja na 17—18 listopada br. do Katowic, 
gdzie spotka się z kombinowaną drużyną 


Polski, 
S 6 EMO . . 

port w Uswięcimiu 

T. $. „Soła” Oświęcim — K. S$. „Chełmek Bata 
1:4 (0:0). Zawody rewamżowa © puhar, ufundowany przez 
T. S$. „Sołę*. Gra równorzędna aa wysokim poziomie. 
Po przerwie lekka przewaga Soły. która uzyskuje oro- 
wadzenie przez Bibrzyckliego. 20 minut przed końcem, 
Chelmek wyrównuje pięknym strzałom przez Erika. W 
tel chwili następuje załamanie Soły. Chęlmek ujmuje 
Inicjatywę i strzela pod rząd 3 bramki przez Erika, Sy- 
cza | Żelaznego. O zdobyciu puharu zadecydują trzecie 
zawody ma gruncie neutralnym, pomieważ pierwsze za- 
wody wygrała Soła w stosunku 3:2. Zawody poprzedziły 
rezerwy powyższych drużyn z wynikiem 2:0 dla gospo- 
darzy, którzy mieli silną przewazę. Z powodu incydentu. 
który zaszedł między sędzią Zielińskim a graczem Kraw- 
czykiem z Chełmku, sedzia zmuszonv byl zawody prze- 
rwać. (mn) 


a . 
$port w Piatr"aw'e 
Concordja — Repr. Ruchu 1 Skry 3:0 (1:0). Mimo 

osłablomego skladu, grając do tego w dziesiątkę. spowo- 
du usunięcia z boiska Chojwy, Już w 1 minucie K. S. 
Concordja zwyciężyła zdecydowanie najsilniejszy zespół 
klubów robotmiczych Piotrkowa. rekrutujacy się z Rucha 
i Skry Dru*yma Concordii była drużyną lepsza we wszy- 
stkich Mmimch. Szafnicki luż w 1 miu. zdobywa bramkę. 
mimo interwencji Milewskiezo. Sędzia Stus stara się po- 
móc graczom klubów robotniczych ł wydaje xzereg orze- 
czeń. krzywdzących Conoordję, czem wywoluje ostry 
sprzeciw widowni. Pomoc ta na nic się nie zdała, nie 
pomogła też brutalna gra graczy Ruchu. którym się nic 
mie klejło. Po przerwie drużyna Conoordii dalej zazna- 
cza swą wyrażną przewagę: Szafnioki zdohywa drugą. 
a Drozdowski trzecią bramkę. ustalając wynik dnia. Wi- 
dząc, że zamosi się na wielką mora*kę swolch. sędzia 
Stus, przy stanie 3:0 dla Concordji. odzwizduje zawody. 
Zespół Ruchu 1 Skry grał chaotycznie. Concordja nato- 
miast we wszystkich łlmjach grała bardzo dobrze. Wi- 
dzów 300 osób. (bp) 


OC) 
Spari w Brzes7czar% 


Z okazji poświęcenia Stadionu P W W. P w. Brze- 
szczach odhyły stę zawody towarzyskie K. S. „Kopał- 
nia" — T. S. „Wista“ komb. Kraków 3:3 (1:2). Zawo- 
dy od samego poczatku pod silną przewaga gości. któ: 
rzy byll slabo dysponowani Kopalnia natomiast, grając 
amtitnie. uzyskała zaszczytny wynik remiwwy  Bramk! 
zdobyli Obtułowicz 3 dla Wisły. zaś dla gospodarzy 
Majcher 2, Baczkowski 1. Sędzia b. dobry. imn) 


Szukajcie Bozrobotnego Francka 


W Orzegowie bawił Froncek w dniu 15. 10. Poto- 
wano na.niego od wcze% sgo ranka. Froncek przy- 
był jednak do Orzegowa plero wieczórem I chciał 
brać udział w żmiwiaku, vsządzonym przez Kat. Tow. 
Polek. O godz. 19-tej został jednak zdemaskowany, 
gdy przechodził obok kościola. Rozpoznały go córki 
naszego prenumeratora Józefa Idzika z Orzegowa, ul. 
Kościelna 31 (abonujacego Siedem Qraszy na karie 
abonamentową ar. 21714 u agenta Hahna w Orzego- 
wie). Nagrodą w wysokości 10 złotych podzieliły się 
Gertruda Krzyżowa I Agnieszka Szmydtowa, których 
mężowie już od przeszło roku są hez homymł. 

Jak zapewniono Francka, gazetę. którą prenume- 
ruje p. ldzik, czyta więcej jak 30 osób. a mianowi- 
«le bezrohotni 1 ich rodzimy, których mie stać ma z9- 
płacenie prenumeraty. Dawniej Szmydt i Krzyża abo- 
nowali „Siedem Qroszy** oddzielnie. 

Wczaraj Froncek bawił w Tarmmowskich Górach. 


Sport na Siąska 


K. K. S. „Pogoń“ Katowice — Ch. Z. M. P. 
„Odrodzenie* Szopienice. 14 bm. odbył się 
mecz przyjacielski piłki ręcznej pomiędzy K. K. 
S. „Pogoń“ Katowice — Ch. Z. M. P. „Odro- 
dzenie“ Szopienice, z wynikiem 2:1 (1:1) dla 
„Pogoni“. Drużyna szopienicka dała najlepsze 
świadectwo swej początkującej pracy, albo- 
wiem została założona dopiero w lipcu br. 

Decydujący mecz „lskra" — „Orzeł* od- 
bedzie się, jak się dowiadujemy, w najbiiż- 
szą niedzielę w Katowicach na boisku Sło” 
vianu, o godz. 11,30 O godz. ł0-tej zmierzą 
się również w decydującej rozgrywce o mi- 
strzostwo junjorów drużyny „Pogoni“ kato- 
wickiej i Dębu. 

Śląski Klub Hokejowy zawiadamia swotah 
członków, że walne zebranie odbędzie się dn. 
18 bm. o godz. 19 w sali dancinzowej na 
Sztucznym Torze Łyżwiarskim. 

KS, „Sląsk“ Głożyny — KS, „Jedność“ 
Popielów 2:4 (1:2), Gra o mistrzostwo B Li- 
gi, mimo deszczu i silnego wiatru — ciekawa 
i zakończyła się szczęślilwem zwycięstwem 
drużyny gości, u których wyróżnili się prawy 
łącznik Kufieta , obrońcy — Krok i Liszka. 
oraz Środkowy pomocnik Dziewiór. Bramki 
zdobyłi* Kufieta 3 i Hajski 1 z karnego. 

PW i WF Niewiadom — IKS, Szyby Jan- 
kowice 3:6 (0:2). Bezapelacyjne zwycięstwo 
drużyny IKS. Szyby Jankowice nad ze .zło- 
rocznym mistrzem B-Ligi. Gra bardzo ostra, 
zwłaszczą ze strony Niewiadomia, Bramki dla 
zwycięzcy zdobyli: Wacławopyk 5 i Brudny 
1; dla Niewiadomia — Łach 3. Zawody pro- 
wadził p. Graczyk z Knurowa — dobrze, 


20 bm. Proncek będzie w Katowicach; 23 bm. w 
Pszczynie; 25 hm. w Żywcu; 26 bm. w Swiętochlo- 
wicach; 27 bm. w Michałkowicach; 28 bm. w Blałej; 
29 bm. w Rudzie. 

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Proncka. 
nien do niego grzecznie przystapić z zapytaniem: 

— Przepraszam, czy mam zaszczyt z panem 
Fronckiem z „Siedmiu Qiroszy'*? 

Froncek zobowiązany jest odpowiedzieć: 

Tak! 
Prenumerator 


wi- 


„Siedmlu Qroszy* po otrzymaniu 
potakującej odpowiedzi legitymuje się przed Fronc- 
klem swoją kartą abonamentową. Froncek robi soble 
notatki, oddaie kartę I równucześnie wręcza prenu- 
meratorowi kartkę, upoważniającą go do  odebranla 
nagrody. 

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo- 
sób nagrodę. 


0. M. P. Kol. Prez. Mościckiego O. M. P. Wilko- 
wyje 4:0 (3:0). Rewelacyjne zwycięstwo O. M. P. Kol. 
Prez. Mościckiego Katowice-Załęże, które kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa. Goście zaimponowali do- 
brym startem do piłki oraz techniką. Bramki dla O. M. 
P. Kol. Mościckiego zdobyli: Kamzela 2, Łałbęcki 1 I 
Lazar 1. Rezerwy: O. M. P. Kol. Mościckiego — O. M. 
P. Wilkowyje 4:3 (3:0). Bramki dla O. M. P Kol. Mo- 
ściokiego zdobyli: Sroka 2, Sekula 1, oraz Knopp 1. 


KS. „Wilhelmina“ Szopienice — KS. „Ruch“ 
Wielkie Hajduki I b. 1:1 (1:1), W ub, niedzie” 
łę spotkały się powyższe drużyny w grze 
przyjacielskiej, Poziom zry ucierpiał wskutek 
ulewnego deszczu. Do przerwy gra toczy się 
pod przewagą „Ruchu“. Pod koniec drużyma 
„Ruchu“ wyraźnie opadła na siłach i gdyby 
nie bramkarz Ploch, drużyna „Ruchu“ ze- 
szlaby z boiska pokonana. 

Zawody piłkarskie o puhar P, W, w Lu- 
błińcu. 14 bm. rozegrane zostały mecze piłki 
nożnej w spotkaniu drużynowem o puhar wę- 
drewny fundacji miejscowego P. W. Na boi- 
sku wojskowem 74 p. p. spotkały się druży- 
ny KS. Strzelec (Lubliniec) — KSOMP. „Po- 
lonia" (Lubliniec). Wynik remisowy. 

Na boisku w Kaletach odbył się mecz po- 
międęy KS. Strzelec (Kalety) — KS. Małe Se- 
minarjum OO. Obłatów e Lublińca. Wynik 
także remisowy 2:2. Spotkanie rewanżnwe. 
którego wynik 9:0 na korzyść KS. Oblatów. 

R. K. S. Chorzów — R. K. S. Naprzód Szo- 
pienice 2:4 (1:1). Mecz przyjacielski mimo de- 
szczu stał na wysokim poziomie. Chorzów za- 
reprezentował się z  jaknajlepszej strony, a 
przedewszystkiem fenomenalny bramkarz, cze- 
go dowodem jest pierwsza połowa. Bramki dla 
gospodarzy zdobywają Adamus I, Sierszecki I, 


nieograniczenie 
trwałe przy wil- 
gotnem powietnzu 
lub pocie, osiąga” 
cie Panowie i Pa- 
nie bez rurek, za- 
pomocą esancji 
„Nimfa“, dzięki 
której, ondulacja 
jest zbyteczna. 
Duże Zaoszczę” 
dzenie czasu ipie- 
niędzy. Działa na porost włosów. Zaraz po 
myciu uzyskuje się wspaniałe fale onduio- 
wanych loków, pełną powabu fryzurę, Du- 
żo listów z podziekowaniem i pełnych za 
chwytu: (przedewszystkiem artystek sce- 
nicznych). Pod gwarancją zł. 200.— otrzy- 
macie pełną cenę kupna z powrotem, jeże- 
li niezadowoleni z wyników użycia esencji 
„Nimta“ zwrócicie pół pakietu niezużytego 
Cena za 1 flaszkę zł. 1.50. za 3 flaszki zł. 3 
Specjalna oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 
3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia z za- 
mówieniem, otrzymacie jako dodatek bez: 
płatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
periumy Origan. 

Dr. Nic, Kemeny, Cieszyn, skrytka pocz- 
towa 100/1430, 


Cudowne loki 


Christ I i Cieśla l. Najlepszy na boisku bram- 
karz gości oraz Duży i Tomiczny. 


TABELA KLASY „A* PODOKRĘGU 


RYBNICKIEGO 
Nazwa klubu Gier Pkt. St br 
Concordia, Knurów 3 6 15:1 
Silesia, Paruszowiec 3 6 8:4 
Naprzód 23, Rydułtowy 4 5 4:3 
Błyskawica kop. Ema 4 4 9:11 
Kopalnia Roemer 4 4 6:10 
Pierwszy, Chwałowice 3 4 3:5 
23 Czerwionka 3 2 8:3 
M. P. Wodzisław: 4 2 7:13 
20 Rybnik 4 2 4:8 
Polonia, Pszów 4 1 4:10 
TABELA „B“ LIGI PODOKRĘGU 
RYBNICKIŁEGO 
Nazwa klubu Gier Pkt St. br. 
Szyby, Jankowice 4 8 29.9 
Jedność, Popielów 3 6 10:3 
Śląsk, Głożyny 4 4 14:12 
M. P. Godów 3 4 10:7 
„27% Gołkowice 4 4 5:13 
Strzelec, Czerwionka 3 3 9:6 
Czarni, Goroyczki 4 3 6:14 
R. T. Q. S. Radlin 4 2 1114 
PW i WF Niewiadom 3 2 10-13 
KS. Żory 4 0 3:16 


ŚLĄSK JESZCZE BEZ MISTRZA JUNIORÓW. 

W ub. niedzielę rozegrane w Siemianowi« 
cach mecz o mistrzostwo ` juniorów między 
drużynami KKS. Pogoń Katowice ı KS Iskrą 
Siemianowice? Mecz zakończył się wynikiem 
3:0 na korzyść Pogom, przyznany zresztą wal. 
kowerem, gdyż w drużynie iskry brało udzial 
kilku graczy, których wiek me upoważnia da 
brania udziału w zawodach juniorów. Fakt 
ten stwierdzony został przez sędziego dopiero 
na 10 minut przed ukończeniem gry. Jak była 
do przewidzenia, na mistrza kandydują jedy- 
nie drużyny Pogoni 1 KS Dąb, przyczem roz» 
wiązanie tej kwestjj nastąpi w najbliższym 
czasie. Obie drużyny pusiadają równą ilość 
punktów i dopiero decydujący mecz na neu- 
tralnem boisku wyłom definitywnie tegorocze 
nego mistrza. Ze względu na wyrównane siły 
trudno przewidzieć, kto z tego spotkania wyj- 
dzie zwycięsko. 


POD ADRESEM K S. „RUCH” 
WIELKIE, 

Czytelnicy „Siedmiu Groszy”, z powiatu 
Lublin.eckiego  nadesłali do nasz:j redakcji 
pismo zbiorowe. w którym proszą. by „Ruch“ 
zagrał mecz z mistrzem Niemiec, drużyną 
„Schalke 04“, która rozegra mecz w Byto- 
miu, z tamtejszą drużyną „Beuthen 09* w dn. 


28 b. r 
$> 
Drobne wiadomości spor'owe 


— Termin narciarskich mistrzostw Polski 
ustalony. Zarząd Pol. Zw. Narciarskiego usta- 
lił termin narciarskich mistrzostw Polski na 22 
—25 lutego. Dokładny kalendarzyk narciar- 
skich zawodów ustalony będzie ną posiedze- 
niu Rady Narciarskiej 20 b. m. i konferencji 
między związkami, sportów zimowych 21 b. m. 
w Krakowie. 


HAJDUKI 


żądajcie wszędzie chodników 


„ralalcum” 


Cena 50 gr. za 1 m. długości 


SIEDEM GRO 


SŁY: 


— Woocoda! Na wiadra woce 


Dawny i nowoczesny iup ńiandiarzy ESE TW y Zagłębiu 


Sosnowiec, w październiku. 

— Woooda!, woooda'! — słychać było 
codziennie głośne nawoływania na ulicach 
miast Zagłębia, których echo budziło 
mieszkańców, a zwłaszcza gospodynie, 
które na pół ubrane Śśpiesznie wybiegały 
z wiądrami na ulicę, ażeby za małą opła- 
tą, zaopatrzyć się w tak nieodzowny ar- 
tykuł codziennej potrzeby. 

Do niedawna jeszcze bowiem woda w 
miastach Zagłębia stanowiła przedmiot 
codziennego handlu. 

Woziwoda, który w beczce z małym 
kurkiem umieszczonej na dwukołowym. 
zaprzężonym w starą rahityczną i ślepą 
szkapę wózku, był tak popularnym ty- 
pem, jak krzykliwa straganiarka ze Sta- 
rego Rynku w Będzinie lub dorożkarz, 
który na brudnej, rozlatującej się „biedce“, 
przepełnionej pasażerami, trzykilometro- 
wy kurs z Będzina do Czeladzi, lub 
Grodźca, odbywał „błyskawicznie“, w cia- 
gu... godziny. 

Drewniany, pomalowany na zielono 
beczkowóz był prawdziwem, ruchomem 
akwarjum, z trawą bowiem w wodzie 
często wpadła do wiadra mała rybka, 
żabka, lub duża t. zw. „końska“ pijawka. 
Piszczące z radości dzieci w wodzie u- 
żywanej do picia i gotowania, urządzały 
prawdziwe łowy, spełniając rolę orygi- 
nalnych co prawda, filtrów. 


Brak wody 


Do niedawna miasta.w Zagłębiu nie 
posiadały wcale wodociągów a liczne stu- 
dnie, zanieczyszczane brudnemi ściekami, 
zawierały wodę najczęściej niezdatną do 
picia, O wodzie z rzek Brynicy, Warty, 
a zwłaszcza Czarnej Przemszy, zasila- 
nych odpływami z kopalni i fabryk, szko- 
da nawet mówić. Są one tak zatrute, że 
resztki ryb dawno już wyginęły, a ką- 
piel np. w Czarnej Przemszy pod Będzi- 
nem, lub Sosnowcem, stanowi wielkie 
niebezpieczeństwo 1 może być powodem 
nabawienia się jakiejś choroby. Jeden z 
lekarzy zagłębiowskich stwierdził, że na- 
wet uprawianie sportu wioślarskiego na 
brudnych, z trującemi wyziewami wo- 
dach Zagłębia, przedstawia  niebeZpie- 
czeństwo dla zdrowia, 


Epidemja duru 


W tych warunkach mieszkańcy miast 
Zagłębia zmuszeni byli zaopatrywać się 
w wodę u woziwodów. Chociaż į ten „to. 
war" nie był bezwzględnie czysty, lecz 
w każdymbądź razie zawierał mniej cho- 
robotwórczych zarazków. 

Jednak rok rocznie w Zagłębiu 
buchały epidemje duru brzusznego, 
wodowane przedewszystkiem piciem 
dy z „glinianek”, 


wy” 
spo” 
wo- 


Budowa wodociągów 


Kwestja zaopatrzenia mieszkańców w 
zdrową, czystą i smaczną wodę, zaprzą” 


tała coraz bardziej zarządy miast, które 
doszły do przekonania, że tylko budowa 
wodociągów może położyć kres chronicz- 
nemu brakowi wody. 

Realizacji tego projektu stał jednak na 
przeszkodzie brak odpowiednich fundu- 
szów, to też Sosnowiec, Będzin i Dąbro- 
wa dopiero w ostatnich latach zbudowa- 
ły u siebie wodociągi, zaciągając na ten 
cel pożyczki, 

Sosnowiec posiada wodę z Maczek, 
Będzin natomiast į Dąbrowa. zaonatry- 


Zdjęcie przedstawia scenę Sprzedaży wody 
przez nowoczesnego „woziwodę"” w Bedzinie, 
przy zbiegu ulic Modrzejowskiej i Zawale. 


wane są w wodę z Czarnej Przemszy, 
odpowiednio filtrowaną. 

Te ostatnie dwa miasta, na skutek spe- 
cjalnej umowy, korzystają z maszyn i 
pomp Tow. Franko - Włoskiego. Będzin 
zdobył się nawet na budowę własnych 
filtrów. 


lewy podatek 


Sieć wodociągowa w tych miastach 
nie jest jeszcze należycie rozbudowana, 
to też nie wszystkie domy posiadają po- 
łączenia z wodociągami. Równocześnie z 
budową wodociągów mieszkańcom przy- 
był nowy podatek płacony Za zużycie 
wody. Podatek ten jest różnie obliczany; 
w Sosnowcu np. magistrat, upraszczając 
sobie sposób ściągania podatku za wodę, 
nakłada opłaty te na właścicieli domów, 
którzy znowu ze swej strony jako spe- 
cialne świadczenia muszą egzekwować 
podatek za wodę od lokatorów. W Będzi* 
nie natomiast podatek za wodę pobiera- 
ny jest bezpośrednio od konsumentów, 
według tabeli zużycia, opracowanej przez 
magistr” 


W innych miejscowościach podstawą 
opłat wodociągowych jest wysokość po- 
datku od lokali, a więc czem większe 
ktoś zajmuje mieszkanie, tem większy 
płaci podatek. Tak, jakby nie ludzie, lecz 
mieszkania konsumowały wodę. Co iest 
sprawiedliwsze? — trudno powiedzieć, bo 
każdy sposób ma swoje złe i dobre stro” 
ny. Jak widać, woda w Zagłębiu i obec- 
nie stanowi przedmiot handlu, tylko w 
zmienionej nieco formie 


Hlowoczośn” handlarze woda 


Miejsce dawnych woziwodów zajął 
inny typ ulicznych sprzedawców wody. 
Sa to dzierżawcy wylotów wodociągo- 
wych, rozszerzonych na peryferiach miast 
Będzina i Sosnowca. Za ryczałtową opła- 
tą. dzierżawią oni wyloty wodociągowe 
i, pilnując swych „przedsiebiorstw“ w 0- 
znaczonych z góry godzinach, sprzedają 
wodę na wiadra mieszkańcom domów, nie 
majacych nołączeń z siecią wodociągo- 
wą. 


(as amansi "OM 
Notowasta siełdy w Warszawie 


z dnia 16 października 1934 r. 
Akcje: 

Bank Polski 95,75 — 95.50 — 95,75, Węgiel 
12.50, Lilpop 11.00 — 11.25 — 11.20, Modrze- 
jów 3.80 — 3.60, Ostrowiec 20.80 — 21.35, 
Parowozy 7,05, Starachowice 14.00 — 13.90, 
Haberbusch 34.25, Tendencja przeważnie moc- 
niejsza. 


Waluty: 
. Dolar prywatny 5.23. 


Pożyczki polskie w Nowym jorkt: 


Poż. dolarowa 73,00, poż. Dillonowska 
87,00, poż. stabilizacyjna 131.75, poż. war- 
szawska 65.75, pożyczka Śląska 68 i siedem 
ósmy ch. 


Poznańska giełda zbożowa 
g dnła 16 października 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 

Owies cena tranzakcyjna tranz. 15 ton 17, Owies te- 
na tranzakcyjna tranz. 30 ton 16,80. Reszta oni o bez 
zmiany. 

Usposoblenie wyczekułące, 

Tranzakcje na odmiennych warunkach: żyta 327,5 to- 
ny, pszenicy 176 ton. 


ga Oglosrenia pa 


SZANUJ SWÓJ GROSZ! — Kupując meble w 
firmie „Meblanko* Katowice, Młyńska 5. 
oszczędzasz wiele pieniędzy Urządzenie ku- 
chenne 7 części zł 110. oraz najelegantsze ja- 
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach 
Sypialnia dębowa zł. 290. — Dostawa OZ 
na. 


zaprowadzony warsztat 
3660d 


SPRZEDAM dobrze 
szewski. Katowice, Plac Wolności 4. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


lij 


Od wczesnego ranka taki przedsiębior” 
ca pilnuje wylotu,. pobierając po 2 gr. za 
wiadro wody. Czas ‘skraca sobie czyta- 
niem gazet, lub książek, a w zimie grzeje 
skostniałe członki nad rozgrzanym pie” 
cykiem przenośnym. 


Kryzys i zmioyzch handlu 
woda 


Wkrótce jednak ten nowoczesny żyp 
ulicznego sprzedawcy wody w Zagłębiu 
zuknie, bo coraz więcej domów uzysku- 
je połączenia z siecią, a równocześnie 
zmniejsza się klijentela nowoczesnych 
hand'arzy wodą. Narzekają oni na kiep- 
skie czasy j kryzys, który, ich zdaniem, 
zmusza ludzi do oszczędzania i na wo- 
dzie. 


— Już trzeci wylot dzierżawię, a ied- 
nak coraz mniej zarabiam — żali się je” 
den z nich, ze smętnym HABER o 


SZANUJ SWój ZAOSZCZĘDZONY GROSZ, 
kupując meble w znanej firmie „Najtańsze 
źródło Mebli“, Katowice — tylko ul. Starowiej- 
ska 3. Sypialnie od 250 zł. Kuchnie od 95 zł. 


MASZYNY do pisania wszelkie systemy tanio 
sprzedam. Katowice. Stawowa 3 „Remont" 


URZĘDNIK poszukuje umeblowanego pokoju 
z całkowitem utrzymaniem. Zgłoszenia do 
„Siedmiu Groszy" pod nr. 3937 d. 


KAWALER (nie biedny) lat 35, pragnie na= 
wiązać znajomość z panną w celu matrymo» 
gjalnyin. Dla wspólnego dobra pożądana mała 
gotówka. Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy“ pod 
„Oznisko”. 3033 d 


POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią w Katowicach 
lub okolicy, Zgłoszenia do „Siedmiu Groszy“ 
pod nr. 3932 d. i e 


POSADY poszukujących panów, zredukowa= 
nych urzędników i namczycieli dó lekkiej ko” 
rzystnej pracy, przyimie Towarzystwo Wiel- 
kopołskie, Reflektantów poważmie myślących, 
informuje biuro między godz, 11—13 i 14—16. 
Katowice. Młyńska 5 m. 4. 


URZĄDZENIE kuchenne w dobrym stanie do 
sprzedania i inne drobiazgi, Paul Świętochło” 
wice, Długa 33. 


DOM 6 POKOI, wraz z zabudowaniami, ogród 
20 morgów pola, 2 morgi lasu, w miasteczku 
sprzedam. Cera 22.000 zł. Oferty do R = 


w 


Rybnik pod „Spłata“. 1057 
PODAJEMY do wiadomości, że p. Andrzej 
Łuczak z Nowej Wsi, uł. Kościuszki 31, nie 
jest upoważniony do inkasowania - składek 


ubezpieczeniowych na rzecz naszego Towa- 
rzystwa. Wpłaącore do jego rąk składki pod 
żadnym warunkiem nie uznajemy. Towarzy- 
stwo Ubezpieczeń „Połonia* S. A.: Oddział 
w Katowicach. 1056 


jak 
1055 


MOTOCYKL marki Chater-Lea 500 m», 
nowy sprzedam, „Ślązak* Wodzisław, 


Na zieleńce siedzi Froncek 

i przygłąda się dwom smykom — 
grają w piłkę, ale przy tem 
mema końca swarom, krzykotn... 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWA DO | 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU | 
2.2.51 >PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT.ZŁ24 


Aby spór rozstrzygnąć godnie, 
rzekł: „Pokażę wam, młokosy — 
jak należy strzelać celnie, 
pospuszczacie wtedy nosy. 


+ am meme owy . 


Dał kopniaka siarczystego, 
piłka jękła, „hut“ ma zleciał, 
a z podziwu aż paszczęki 
rozdzierały małe dzieci. 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH" 
1POLE O WYMIARZE 35mm:67 mm. ZŁ.15. 
Eaa eE Maida 20 PARA SŁOWO. 


|| —— 


Ale Froncek śnać zapomniał 
m przysłowiu znanem, starem — 
te — czemkolwiek kto wojuje, 
od tego — ponosi karę! 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Coo "ze 


_ Prukiem i naklaiem DA z Graficznych i Wydayatczy ch „Eólomia" s A. w to k = ERIA odpowiedzialny: Stanisław Nogaj. 


